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Życia moiego, nie mam 
w tym innego celu, 


iak abym fobie przypoa» 
mniał naymnieyfze okoliczności myc 


h niefzczęść, 
y giebiey iefzcze, 


ieźli to tylko bydź może o- 
ne wyrył w _moiey pamięci, 

Familia Commingów z którey pochodzę, ieft 
iedną z nayznakomitfzych w Królefwie. Pra- 
dziad móy maigey dwoch fynów, nadał miodize- 
mu znaczne włości z krywdą ftarfzego y kazał 
fiu wziąść nazwifko Margrabiego de.Luffan. Nie 
narufzyła fię przęz to przyiaźń obu braci, Chcie- 


li nawet ażeby ich' dzieci razem brali wychoa 


wanie: lecz ta wfpolia edukacya którey celem 


Ag, 


At ®, 
ej 4 CNS 
było ich ziednoczyć , owfzem uczyniła ich po= 


przyfięgiemi nieprzylaciolmi prawie. od kolebki, 


Oyciece móy, którego zawize w fzkolnych 
ćwięzeniach Margrabia de Luffan przewyżfzał, 
powziął ku:niemu zazdrość, która nie długo w 
nieprzebłaganą zamieniła fie nienawiść. A że 
Oyciec móy zawfze fzukał napaści, przeto też 
tego tylko potykała kara. Dnia pewnego gdy fie 
ufkarzał przed rządzcą nafzego domu; podam ch 
rzecze ten czlowiek, przyzwoite śrzodki. do po- 
fkromienia pychy Pana de Luflan; wizyftkie włe- 
| ści które on pofiada., prawnie do ciebie należą, 
y twóy Dziad nie miał mocy podług fwey wo« 
li niemi rozrządzać. Gdy woli fwoiey Panem 
fie ftaniefz, dodał, łatwo ci będzie tę włafność twa 
odzyfkać. | 
Słowa te tym bardziey powiękfzyły niena- 
wis mego Oyca ku fwofemu bratu; kłotnie ich 
tak fię zaoftrzyły, iz mufiano ich koniecznie ros | 
złączyć. Kilka lat upłynęło , pod czas których 
y razufię z fobą nie widzieli, a w tymże też f 
czafie do malżeńíkiego zabrali fie ftanu. Mar- 
grabia de Lulfan miał tylko iedną córkę, mnie : 
zaś móy Oyciec miał iedynakiem . 
Zaledwo tylko zoftał Panem dóbr fwoiey fa- | 
milii przez 6mierć fwego Oyca, natychmiast 
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przedfiewzigt ufkutecznić radę , którą mu nie- 
gdyś podano. Zazyt zatym wfzelkich kroków do 
poparcia fwoich pretenfyi; odrzucił wfzelkie pro- 
pozycye ugody; rozpoczął procefs, w którym na 
to fie ufadził, ażeby Margrabiego de Luffan z 
całego majątku ogołoci. Niefzczęśliwe zdarze- 
nie które ich potkało pod'czas pewnego polowa- 
nia, nieprzebłaganemi ich uczyniło. Oyciec móy 
pełny zapalczywości y nienawiści w iak nayo- 
frzeyfzych wyrazach wyfławić mu począł ftan, 
do którego przywieść go zamyślał.  Margrabia 
lubo z natury powolnego charakteru, nie mógł 
iednak -zamilczeć , widząc bonor. fwóy ukızy- 
wdzony. Porwali fie zatym do fzpad. Los. po- 
fzczęścił Panu de Luffan; wybił z rąk fzpadę mo- 
iemu Oycu y chciał go przymufić do profzenia 
go o życie. Hańbą byłbym oktyty do śmierci, 
byłoby mi życie nienawifne , gdybym ci ie był 
winien, rzecze do niego móy Qyciec. Winien 
mi ie będziefz -pomimo fwey woli, odpowie Pan 
Luflan, rzucdiąc mu iego fzpadę, co- wyrzekł- 
fzy oddalił fię, 

Wipanialy‘ ten poftepek bynaymniey Oyca 
imoiego nie porufzył, Zdawało fie owfzem, 12 Nliey 
nawiść iego zwiękfzoną zoftała dwoiakim zwy» 
cięztwem, które nad nim odniofł, iakoż o 


żywiey w {wey fprawie kızatac fig pe 
y p! po 
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W takim to rzeczy byy ftanie, gdym ia poa 
wrócił ż woiazu który mi po moich naukach 
odprawić kazano. 

W kilka dni po moim przybyciu, Opat de R.4, 
krewny mey matki, oznaymił mojemu Qycu, iż 
papiery od których zawiffo wygranie iego iprą- 
wy, znaydywały fie w Archiwach Opaćtwa de 
R.. gdzie część nafzych papierów była zafana 
podczas woien domowych, 

Profzono mego Oyca , aby w tey mierze iak 
maywiękfzy fekret zachował, y ażeby albo fam 
przybył po fwoie papiery , albo iaką zaufaną 
polfał ofobę, ktöreyby można iey wydać, 

Słabość,.w ktörey on na ów czas zoftawał, 
przymufiła go, iż mi zlecił ten komis, wyfłą- 
wiwfzy mi wprzód wielkość iego wagi Jedziefz, 
rzecze do mnie, pracować wiecey d'a fiebie niż dla 
mnie famego ; dobra te do ciebje należeć będą: 
lecz chociażbyś w tym naymnieyfzego nie miał 
intereffu , rożumiem, iż dofyć dobrze iefteś u- 
rodzony, ażebyś gniewu mego ze mną nie miał 
dzielić, y abyś mi nie pomógł do wykonania 
zemfty za krzywdy którem odebrał. 

Nie miałem Zadney przyczyny opierania fie 
temu czego po mnie żądał móy Oyciec , przę- 
to zapewniłem go o moiey powolności na iega 
rozkazy, 
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Odebiawfzy zatym od niego naukę iak mia- 
łem fobie w moich poftępować czynnościach, y 
umówiwfzy fie. ażebym wziął nazwifko Mar- 
grabjego de Langanois, dla niedania naymniey- 
fzego podeyrzenia w Opactwie, w którym Pani 
de Luffan miała kilku krewnych, wyiechałem 
w towarzyftwie . ftarego fiużaleca mego Oyca, 
wraz. z moim Kamerdynerem. Puściłem fie wiec 
profto do Opaćtwa de-R g Podróż moia była 
fzczęśliwa. Znalazłem w Archiwach papiery, 
które dowodnie nafzey linii caly przypifywały 
maiątek.. Napifałem o tym.do moiego Oyca, a= 
Żem fię blifko Bagnieres znaydował, profilem go 
o pozwolenie, ażebym fię mógł czas nieiaki u 
tych flawnych wód znaydować. Szczęśliwy fku* 
tek moiey podroży, taką go napełnił radością , 
iż przyzwolił na mole piożby: 


Wyiechałem zatym do nich pod nazwifkiem 
iefzcze Margrabiego de Langanois , które wię» 
kfzego nierównie wymagało ekwipażu, niż gdy: 
by przyfzło utrzymywać prożno okazałość 
Hrabiego de Comminge. Nazaiutız po moim 
przybyciu zaprowadzono mię do Zrzodia, Panu ' 
je w tym mieyfcu wefołość y wolność, która 
od wfzelkiego uwalnia ceremoniału. Zaraz pier- 


Ayfzego dnia przypufzczony bylem do wizelkiegą 
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| gatunku rozrywek, Zaprofzono mię na obiad do ko 
Margrabiego de la Vallete, który galę dla Dam ni 
fprawował, Znaydowwalo fie tam wiele inż taa tk: 


kich ofób z któremim fię widział u źrzodła. A 


żem był wefołego humoru, prawiłem im milo- gie 
fne fiowka z któremim fie przed każdą popis an 
fywał Damą. Gdym z iedną z nich rozmawiał, pr 
poftrzeglem wchodzącą na falę pewną przyftoys ko 
ną niewiafte, za któtg fzła iakas Panienka; pos cz 
fiadatąca z iak naypowabnieyfzą pięknością, pic 
młodość dopiero w fwym kwiecie, Tyle wdzię- a 
ków nie pomału zdobiła wielka iey fkromność, (z; 
Zakochałem fie w niey zaraz tego pierwfzegą ta 
momenty, który wyrok nieodmienny wydał na zu 
całe me życie. Wefołość, która mię dotąd ni- mi 
gdy nie oditepowala, zniknęła. Jedyna moia po- Le 
częło bydź zabawą za nią chodzić, y wlepiać dz 
w nią oczy; pofirzegła to ona y zarumieniła fie, fik 
Umówiono fię po obiedzie, ażeby zabawić fię na 
promenadą, w tey, przyiazney dla mnie okoli- fe 
czności miałem tę pocieche, iżem podał rekę \ bo 
| tey ukochaney ofobie. Byliśmy dofyć oddalone- WI 
imi odrefzty kompanii, ażebym z nią mógł ro- pie 
zmawiać; lecz ia który przed kilką momenta- co 
mi, bezprzeftanku nie fpufzczałem: z niey fię 
oczu, wtedy zaledwo one podnieść śmiałem, gdy- iz 


śmy bylibez świadka. Mówiłem dotąd każdey 


kobiecie więcey niżeli * czułem ; przeciwnie: uft 


nie mógłem otworzyć, gdym prawdziwie był 
tknięty » m3 
Zefzliśmy: fie narefzcie z kompanią po du- 
giey przechadzce, podczas którey ani ia do niey, 
ani ona do! mnie flowa nie przemówiliśmy. Ode 
prowadziwizy z nas każdy Damy do fiwoich'pos 
koiów, udałem fig do fiebie. Trzeba mi byłó 
czas nieiaki zoftawać na ofobności, ażebym les 
piey mógł fie zatopić w owym pomiefzania y 
radości, która iak mi fie Zdaie zawfze towarzya 
fzy wzraftaigcey miłości; która we: mnie tak by 
ła boiaźliwą , iżem fie. ńie śmiał pytać 0 nas 
zwifko tey któram kochał, Zdąwało mi fię; iż 
moia ciekawość odktyie fekret moiego ferca; 
Lecz cóż fig we mnie.dzialo, gdym fie döwie- 
dział, iż to była córka Hrabiego de Luffan? wizy- 
fiko to czego fie tylko moglem obawiać. od nież 
nawiści nafzych rodziców razem w moim wy- 
ftawiłem umyśle. Lecz: ze wfzelkich uwag nays 
boleśnieyfza była dla mnie boiaźń , ażeby: nie 
wrażóno w ferce‘ Adelaidy (tak fie nazwała tą 
piękna Panienka ) wftręt ku temu wf yftkiemu 
co tylko imie nafzey Familii nofilo. Ciefzyłem 
fie, iż inne nofilem nazwifko ; (podziewałem fie, 
ona pozna mą miłość nie będąc przeciwka 


innie uprzedzoną, y Że gdy fie iey dam fany 
przez fiebie poznać, wrażę w nią przynaymniey 
ku mey ofobie politowanie. 

Przedfięwzigłem zatym bardziey niż dotąd 
ftan móy ukrywać prawdziwy, y zażyć wfzel» 
kich -przypodobania fie fpofobów . Lecz miłość 
nadto iuż górę nad fercem moim wzięła , aże» 
bym. miał innych zażywać króków, iak te któ- 
ze kochanie podaie.  Wfzędy gdzie tylko Ade- 
daida była , y: iam fię tam znaydował. Jak nay- 
ufilniey . żądałem okoliczności mówienia zZ nią 
na; ofobności; a gdy ta okoliczność tak długo prze» 
zemnie Zadana.nadefzla,. nie było na ów ezas 
w moiey: mocy z niey korzyftać. Boiaźń utra- 
cenia tyfiącznych małych wolności które pofia- 
dałem, mnie wfirzymywała; a czegom fie nay- 
bardziey obawial, bylo-to, ażebym fie iey nie 
naraził 

Takiem to ia prowadził życie , gdy razu pe- 
wmego z całą kompanią przechadzka bawiliśmy 
fie. Adelaida idąc niechcący upuściła branfolet- 
kę, na którey był portret ieywdmalowany. Ka- 
waler de Saint - Odoń, który ig prowadził, co 
%ywo ią podniofl, a przypatrzywfzy fie iey przez 
czas nielaki, fchował do fwoiey kiefzeni. Z po» 
czątku profila go o oddanie fwoiey włalności z 
jielką flodyczą; a gdy fie upierał, iż icy nie 
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powróci, poczęła nań z wielką oto nalegać 6: 
firością. Był: to człowiek piękney poltawy, ktö- 
rego, niektóre miłofne awanturki których był aus 
torem, nieco były zepfuły.  Oftrość Ade- 
laidy bynaymniey go "nie zmiefzała: Za cóż 
WPanna, rzecze do: niey, pragniefz mi wydrzeć 
to dobro, które famemu tylko przyiaźnemu wi- 
nienem lofowi? fpodziewam fie dodał, ufta fwe 
do iey ufzu zbliżaiąc, iż. gdy moie fentymeń* 
ta będą iey znaiome, zechcefz przyftać na ten 
podarunek ;-którym mie obdarzyła fortuna. Y 
nie czekaiąc odpowiedzi, która go niechybnie na 
podobne iego oświadczenie czekała, oddalił fie. 
Nie znaydowałem fie na ów czas przy niey, 
nieco bowiem o podał chodziłem z Margrabiną 
‚de la Vallete. Z tym wfzyfikim lubom zawize 
uflowal naymniey bydź od niey oddalonym, 
przecież ftaralem fie wfzelkie iey okazywać 
grzeczności, których fzacunek möy ku niey nie- 
fkończony wymagał. Lecz żem ig fiyfzał mó- 
wiącą żywfzym nad zwyczay tonem, zblizylem 
fie ku niey właśnie wtedy; gdy ona opowiada- 
ła z wielkim*porufzeniem fwey matce przypa- 
dek, który fie jey zdarzył. Rownie to Panią de 
Luffan iak: y iey córkę obrazito, ‘Nie rzekłem 
ani flowa, owfzem kończyłem z Damami pro- 
menadę; y fkorom fie tylko 2 niemi pożegnał, 
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natychmiaft poflalem do Kawalera St. Odon. -Zum 
leziono go u fiebie, y oznaymiono mu odemnie, 
dż go na tym a na tym czekam mieyfeu: Przy- 
bywa on do mnie. Jeftem przeswiadezony, rze- 
kę do niego zbliżaiąc fig ku niemu „iż to co fie 
ftało na promenadzie, ieft tylkosżartem. © Spo- 
dziewam fie, iż WPan nadto grzecznym y u- 
czciwym iefteś ezłowiekium , ażebyś miał za 
trzymywać portret iakowey Damy pómimo iey 
wolis Nie wiem, odpewie mi na to, coby mo- 
gło w tey mierze WPana - intereffować. Znam 
to tylko dobrze , iż nie bardzo chętnie podobne 
przyimuię rady. Spodziewam fie, Tzekę do nie» 
30 porywaiąc fię do fzpady, iż tym fpofobem 
przymufzę WPana do ffuchania moich . Kawa- 
ler był odważny ; poiledynkowaliśmy fie długo 
z.rowną zręcznością : lecż go nie zapalała ta» 
kaiak mnie żądza, ufłużenia tey którgm kochał, 

-Zranił mię lekko we dwoch mieyfeach, ia zaś 

"dwie mu ciężkie zadawfzy rany , przymufilem 
80 , iż mię frofit: o: życie, y oddał mi w ręce 

znalezioną - branfoletkę . Potym wizyftkim po- 

mogłem mu do powftania z ziemi, y zaprowa- 
dziwizy go do iego pomiefzkania, które: ztam- 
tad o dwa kroki fię znaydowało , oddal'em fię 
do fiebie , gdzie kazawfzy ' opatrzyć me rany 
Począlem fie przypątrywać portręcikowi, który 
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nie po tyfige razy ucałowałem,* Umiałem dofyć 
pięknie malować, wiele iednak mi nie doftawa» 
to, ażebym mógł w tym kunizeie biegłym fie na- 
zwać, lecz czegoż miłość dokazać nie umie? u- 
myśliłem portrecik ten przekopiować; ftrawilem 
nad tym noc całą, y nie prożno, gdyż tak do- 
brze mi fie moie malowanie udało , 12, mi. fa- 
memu trudno było rozeznać kopią od orygina- 
łu. Przyfzła mi ztąd myśl, azeby ieden za dru- 
gi przemienić; z tego ofzukania tę odebrałem 
korzyść, iż pofiadałem ten, który do Adelaidy 
należał, a przymufzałem ia, pomimo iey wie- 
dzy do uczynienia ‚mi łafki 'w nofzeniu moiey 
roboty, Wfzyftkie terzeczy fg wielkiey wagi dla 
tego który kocha, iakoż yferce mioie poznawa» 

ło należycie wartość tego. wfzyftkiego. 
Narzadziwfzy tak dobrze branfoletkę, aby kra- 
dzież moia nie była poznana, udałem fie z nią 
do Adelaidy.. Pani de Luflan tyfigc grzeczno= 
ści za tę uflugę mi okazała; dziękuiąc mi za 
nią: bardzow tkliwych wyrazach, Adelaida mało 
mówiła; pomigfzanie igiakies ogarnęło. Lecz po- 
mimo iey niefpokoyney miny poftrzegłem iey ra- 
"dość ztąd, że mi mogla bydź obowiązaną; któ. 
ra radość rownie czułe we mnie wefele fprawi- 
ła. Nie raz. mię: w myin. życiu tak fiodkie y roz- 
śkofzne potykały momenta, y gdyby moig nie» 


az TĄ CHR 


fzczęścia były zwyczaynemi niefzczęściami, nie re 
poczytałbym ich za nadto drogo kupione. de 

Przez to małe zdarzenie byłem w bardzo dos mó 
biym położeniu u Pani de Lufian. Zawfze pras wie 

wie bawiłem fie u niey;;co moment tie z Adeż iż 
läida widywałem , y lubom iey nigdy nie wipoż ` dali 
miał o moiey' miłości , = byłem pewny, iz prz 
| ona pozndwała ią dobrze , y miałem przy- dą. 
czynę rozumienia; iż od niey nienawidzony nić fku 
byłem. Serca rownie czule iak nafze; prędko ros me 
'zumieć fie mogą; wizyftko ieft dla nich czucia ` kt 
wnętrznego wyrazem tal 
I 1 Dwa mieliäee podobnie ftrawiłem, gdym, ode» mi 
| brał ód mego Oyca lift nakazuigey mi powra= | wi 
| cat. Był to dla mnie raz piorunowy. Całą mo- cz) 
I! ią było rofkofzą, całym mówię üfzezesliwieniem jat 
| widzieć y kochać Adelaidę . © Wyobrażenie od. da 
dalenia fie moiego od niey, cale nowym dia kt 
mnie fię ftało. Boleść z nią fie tozftania, {kuta da 
ki proceflu zakłocaiącego nafzych rodziców wy- lei 
| ftawiły fie na moim umyśle z tym wfzyftkim ci 
| co tylko mieć nienawifnego y okropnego mo- 

| gły. Przepędziłem noc całą w niefpokoyności , d 
- którey wyrazić nie podobna. Tyfigczne ułoży. n 
wfzy proiekta, z których iedne drugie nifzczyły, l de 
przyfzła mi znagła myśl do głowy, ażebym fpa- 2% 


"fit papiery, które miąłem w meyi mocy, asktóa * 
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fe gruntowały nafze prawo do malak Famili 
de Luflan. Zdziwiłem fię, iżem fię prędzey nie 
mógł tego domyś $leć. Zapobiegalem przez to fpra- 
wie któreyem fig tyle obawial; podziewains fie 
iż móy OQyciec, który wa s nig zabna 
daleko , zechce dla w ley Konea 
przyzwolić na moie malżehtwo. .z. Adelai- 
dą. Lecz chociażby y ta nadzieią była BRE 
fkuteczną, nie mogło nigdy. na 3a zezwolić 
me ferce, azebym dodał oręża Kann ey 5 
którgm kochał. Wyrzucałem nawet e iżem 
tak długo przechowywał tę rzecz, o ma 
miłość co prędzey, ofiarę uczynić była, pò- 
winna, Krzywda, którą przez to Oycu moiemu 
czyniłem, bynaymniey mię nie wftrzymała; ma- 
jatek jego był mi iuż przekazany, a potym fpa- 
dała na mnie fukceflya, po bracie mey Żony 
którey mu mogłem uftąpić, a która daleko BĘ 
Ja znacznieyfzą nad tę, o ktörey go przyprawia” 
lem utratę-—Trzebaż było więcey na przezwy- 
ciężenie rozkochanego człowieka. 
Rozumiałem, iż mam prawo rozrządzać po- 
tug mey woli temi papierami. Pobiegłeim gy 
natychmiaft po fzkatułkę, w Kterey fg one zhay- 
dowały. Nigdym fłodfzego nie miał A: 
nad ten, w którym wrzuciłem ie w ogien. Ra- 
gość ztąd pochódząca, żem mogl cokolwiek wy- 
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świadczyć dla tey, którą kochałem w niewypos 


wiedziang mię wprawowała rofkofz. Jezli mę a 
ona kocha, mowilem do fiebie , dowie fie za fa 
czafem. o ofierze; ktorą uczyniłem dla niey, = 
lecz nigdy iey o tym nie uwiadomie, ieźli nie = 
zdolam pozyfkać iey ferca, Coż mi przyidzie A 
z wdzięczności, ktoraby fprawowała boleść, iż a 
I mi fig ona należy? Pragnę, ażeby Adelaida mię e 
kochała, a nie aby mi obowiązaną była, mi 
Wyznaię ztym wfzyftkim, iż odtąd więkfzą gr: 
począłem mieć śmiałość z nią rozmawiania. 
Wolność ktorą miałem w iey domu, podała mi bn 
okoliczność do tego fpofobną dnia tegoż fa- ki 
mego. by 
Mufzę fie wkrotce oddalić od ciebie piękna pr 
Adelaido , rzekłem do niey , przywiedziefzże {oa m 
bie kiedy na pamięć człowieka, ktorego los Zy- jm 
cia całego zawifl od ciebie? Nie mogłem wiecey ce 
mowic. Nie rzekła ona na to żadnego flowa, O= ie 
wfzem zdawało mi fie poftrzegać na iey twa- ni 
rzy boleść ztąd nieiaką. Słyfzałaś , com mowił, | fil 
rzekłem ; chcieyże mi aby flowo odpowiedzićć. śe 
Coż chcefz, ażebym ci rzekła; nie powinnam. N 
nawet była ciebie ffuchać, nie powinnam zatym de: 
y odpowiedzieć. Zaledwo data fobie czas wy» kr 
mowić tych flow kilka; po czym natychmiaft o» ci 
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defzła, y lubom przez cały dzień iak naywięk= 
fzych przykładał ftarań do rozmawiania z nią 
fam na fam, przecież Zadnym fpofobem doka- 
zać tego nie mogłem. Zawfze ona ufilnie ode- 
mnie fironiła, z miną iakówąś niefpokoyną . (6) 
iako ta niefpoköynosd była fercu memu miłą ! 
Szanowalem ią ; boiaźliwe tylko rzucalem 
na nią weyźrzenia. Zdawało mi fie nawet, iż 
moia śimiałość była przyczyną, iż żałowała tey 
grzeczności, którą dotąd dla mnie okazywała, 

Byłbym fie y dlużey z nią obchodził podo- 
bnym fpofobem tak zgodnym z Moim fzacune 
kiem y delikatnością moich fentymentów, gdy- 
by konieczna potrzeba odiazdu nie była mnie 
przynaglała do mówienia. Pragnatem przed mo- 
m rozflaniem fie z Adelaidą , uwiadomić i3 o 
imoim prawdziwym nazwifku. Wyznanie to wie« 
cey mię iefzcze kofztowało niż oświadczenie moa 
iey miłości. Uciekafz odemnie, rzekitem do niey, 
nieftety, coż uczynifz, gdy fie dowiefz o wizy- 
ftkich moich zbrodniach, czyli raczey niefzeze- 
ściach! ofzukiię ia ciebie zżmyślonym imieniem, 
Nie ieftem ia ten, którym mie bydź rozumiefz: 
ieftem fynem Hrabiego de Comminge, Jaktot 
krzyknęła Adelajda, ty iefieś nafzym nieprzyida 


cielem? wfżak to ty, wfzak to twóy OQyciec, pras 
Hrab; Com: B 
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gniecie zguby. y znifzczenia a rodziców, Nie= 
chciey mię udręczać; odpowiem, tak ||. 
y nienawiftnym na azwifkiem. Jeftem amantem 
gotowym , wfzyftko poświęcić dla ciebie. nigdy 
móy Oyciec nie złego uczynić wam nie potras 
fi, miłość moia zapewnia cię o tym, 

Za cożeś mię, odpowie Adelaida , tak długo 
ofzukiwał? czemużeś mfzaraz od początku Pra 
wdziwego fwego nie odkrył nazwifka? Byloby 
to dla mnie oftrzeżeniem, abym od ciebie {troa 
nita. Nie żałuy tey dobroci , którąś dotąd ku 
mnie okazywała, rzekłem do nicy, biorąc iey rę- 
kę, którą pomimo iey chcenia ucałowałeim. Days 
dy zawołałą , im częściey cię widzę, 


hronnieyfzemi czynię niefzczęścia, któw 


ze mi pok 
tym nieuc 
rych fię oba awiam. 

Słodkość tych. flów napełniła mię radością , 


która iak naypomyslnieyfze nadzieie mi ia 
wowała. Podchlebialem fobie, iż potrafię Oyca 
moiego przychylić do moiey miłości; tak byłem 
zadufany w mym czuciu, iż mifię zdawało, że 
świat cały iak ia powinien był czuć y myśleć, 
Mowiiem Z Adelaidą 0 moich pfoiektach, iak 
cziowiek pewny dokonania, fwoich zamyfłow. 


Nie wiem, dla. czego mow 
moie, nechce zadufać w ñadziciach, o ktorych 


ła do mnie, ferc” 
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mi mowilz: wyftawiam fobie owfzem fame tyl- 


ko niefzczęścia, z tym wfzyfikim ieft dla mnie 
rolkofzą cierpieć, gdy cierpię dla, ciebie: dałam 
ci poznać moje fentymenta, chcę bowiem, aže- 
by one nie były tayne przed tobą. Lecz pamie- 
tay, iż potrafię, gdy tego będzie potrzeba po- 
święcić ie -moim powinnościom. 
Rozmawialeın iefzcze pokilkakrotnie z Adelais . 
dą przed moim odiazdem; w tych wfzyftkich ro- 
zmowach znaydówałem zawfze iakaś nowa po- 
budke winfzowania fobie famemu moiego fzczę” 
ścia. -Rozkofz kochania y ponawiania, iż byłem 
kochany, całe me napełniała ferce. Zadne Posa 
deyZrzenie, żadna boiaźń, nawęt o przylzłość , 
nie zakłocała fłodyczy nafzego przeitawania , 
Mogliśmy: fobie befpiecznie jedno w drugim Za 
dufać; gdyż wzaiemny ku fobie mieliśmy fzą- 
cunek; a ta pewność zamiaft zmnieyfzenia naa 
{zey miłości, dodawała owfzem do niey zaufa« 
nią powaby. Jedyna rzecz ktora nie pokoiła A= 
delaidę, była boiaźń moiego Oyca; Umre z bole» 


ści, mowiła do mnie, ieżeli na ciebie twoiey 


familii ściągnę niełafkę. Chcę, ażebyś mnie 
kochai, lecz pragnę. nadewfzyfiko. widzieć cię 
fzczęśliwym, -Wyiechalem  narefzcie pelny iak 
nayczulfzey, y iak nayżywfzey BY iakiey 


“ 


tylko ferce doznawać może, , y cały zaptzątnio= 
ny zamyflem ; fkłonienia mego Oyea , do przys 
chylenia fie do moiey miłości. Jefzczem nie 
przybył do domu; A iuż był uwiadomiony o 
tym wfzyfikim, co fię w Bagnieres działo. Słu= 
żacy, ktorego on był przy mnie umieścił z fes 
kretnym rozkazem poftrzegania mych krokow; 
amilczał przed nim ani o moiey miłości, a* 


nie Z 
nku, ktory odprawiłem z Kawalerem 


ni opoiedy 
Saint-Odon, Niefzezesciemt ow Kawaler był fy- 
nem pewnego przyiaciela moiego Oyca, Okolia 
czność ta y niebefpieczeńftwo Życia, w ktorym 
fig znaydował, zaoftrzały przeciwko mnie furos 
wość Oyca fwego . Służący „ktory fig tak do- 
prze w fwoim fprawił zleceniu, wyftawił mię 
Gefzcze daleko fzczęśliwfzym, niźlim był w rze- 
czy. Odmalował Panią y Pannę de Luffan iako 
niewiafty pełne fztuk y poditepow, ktore pozna= 
wfzy żem był Hrabią de Comminge, ufilowaly 
mię uwieść, y w zdradliwe wplątać fidia, 

, Pełny tych myśli moy Qyciec z natury pó» 
pędliwy obfzedt fie ze mną ża moim powro= 
tem z iak naywiękfzą ofttościg . Wyrzucał mi 


moia miłość w takich wyrazach , iakichby nie 


zażył do naganiania iakowey naywiękfzey zbro. 
dni. jeftesże ty więc tak podły, ażebyś moich 
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nieptzyiaciol kochał, rzecze do mnie; y nie ma- 
ige względu na to coś mi y famemu fobie po- 
winien, śmiefzże fie wigzać z niemi! kto wie, 
ieżeliś nawet iakiego niegodziwfzego nie utworzył 
zamyfłu, 

Tak iet moy Oycze, rzekłem do niego, fzu- 
eaiąc fig do nog iego, ieftem winowayea, lecz 
wykroczyłem pomimo mey. woli. W tym fas 
mym momencie w ktorym żądam cię pızebla- 
gać, czuię, iż nie nie zdoła nigdy z ferca moies 
go rugowac owey milości, ktora cię gniewem zas 
pala., Lituy fie nademng, śmiem cyto powie- 
dzieć, lituy fie nad fobą famym. Zakończ kło- 
tnig, ktora miefza życią twoiego fpokoyność. 
Przywiązanie, ktore Panna de Luffan y ia po- 
wzięliśmy ku fobie, natychmiaft fkorośmy fię 
tylko pierwfzy raz widzieli , ieft podobno prze- 
ftrogą, ktore niebo ci dale. Oycze moy! malz 
mnie tylko iedynakiem, chcęfzże y tego niefzeze- 
śliwym uczynić! O iakżeż niefzczęścia moie 
przykrzeyfzemi dlą mnie będą , gdy dziełem fię 
twoim ftang | Dayże fie zmiękczyć dla tego fy- 
na, ktory,cię uraża tą paffyą iatalng, ktorey 
nie ieft Panem. 

Qyciec moy, ktory pozwolił mi u nog fwych 
leżeć poty pokim mowił, gdym fkończył, przez 
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niejaki czas zagniewanym y pełnym zapalczys iz 
wości patrzał na mnie okiem. Siuchalem cię, M 
IW odpowie mi narefzcie, z cierpliwością ktorey fie u 


|| fam teraż dziwuie. Należałóby fie zaraz za 
pierwfzym flowem nakazać ci milczenie, Jakoż f 


ieft to iedyna lafka , ktorey fie odemnie fpodźie- m 


wać możefz. Wiyrzec fie mufifz albd fwey stu- n 
|| piey namiętności, albo nazwika fyna moiegó. k 
I Obierz co chcefz z tego dwóyga ,*a teraz pū- n 
JH wioć mi natychmiaft papiery, ktore przywia- k 
złes; gdyż fądzę cię niegodnym zaufania: mo- k: 
| iego, ki 
r Gdyby byi Oyciec dał fie na moie próźby m 
I zmiękczyć, rozkaz ten jego oftatni byłby. mie tk 
I nieco zatrwo2yl; lecz łego. oftrość dodała mi od- di 
I wagi. Papiery te, rzekłem do niego, nie fa iuż ni 
MNH w mych ręku, wrzuciłem ie w ogień; uftępuię p 
I ci w nadgrodę tego maiątek, ktory iuż pra- to 
wnie fpadł na mnie. Zaledwom kilka tych flow Pı 
wyrzekł: gdy moy Ociec zapalezywy, y iż tak P 
|| rzekę wściekły, od gniewu rzuci fie na mnie z fu 

| dobyta fzpadą, ktorą byłby mię przefzyt nie- | 


I chybnie, gdyż naymnieyfzego nie czyniłem ktos dz 
||| ku dla.fwey obrony, gdyby matka moia nie byy dr 
HI ja w tymże famym momencie wpadła do poko- u 
| 


iu, Rzuciła fig między nas; Coż czynilz? zawos: 
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ła; pomniy, iż to-twoy fyn iedyny; a wypchną- 


wfzy mię z pokoiu, kazała mi fię do fwoiego 
udać. 

Czekałem na nią dość długo, przyfzła nare- 
fzcie. Lecz tu iuz nie z gniewem y zapalczy= 
wością walczyć mi przyfzio. Miałem fprawę Z 
matką czułą, ktora wchodziła w mą boleść, 
ktora mię ze łzami profila , azebym miał litośc 
nad ftanem do ktoregom ią przywodzil_ Y ia- 
kżeż! fynu moy, mowiła do mnie, iedna kochan+ 
ka, y ta iefzcze kochanka, z ktorą dopiero od 
kilku dni znaiomość zabrałeś, możeż więcey 
mieć władzy nad twym fercem miżli twola mą- 
tka?'Nieftety! Gdyby twoie fzczęście zawifło 0- 
demnie, poświęciłabym wifzyftko dla uczynie- 
nią ciebie fzczęśliwym. Lecz mafz Oyca; ktory 
pofłufzeńftwa wymaga: Gotow on ict naygwal- 
townieyfzych zażyć przeciwko tobie krokow. 
Pragniefzże mię napełnić fmutkiem y boleścią ? 
Przytłum: tę w fobie namiętność, ktora nas wizy 
fikich niefzczęśliwemi uczyni. ; 

Sił mi nie ftarczylo dla dania iey odpowie- 
dzi, kochałem ia czule, lecz miłość Panią już ie- 
enowladna ferca moiego była. Radbym raczey 
umrzeć, odpowiedzialeı m iey, niżeli twoią na fie 


ściągnąć urazę, y umrę ‚iezli Genie źlituiefz nas 
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demną. Coż chcefz, ażebym ucz zynił? Łatwiey 
mi iet poftradad Życie, niż o Adelaidzie zapo- 
mnieć. Za coż mam łamać pizyfiegi ktorem 
iey wykonał? Y iakież? Jużem iey fobie obo- 
wiązał ferce, iuż fobie podchlebiać moge, iż ie' 
fem od niey kochany!.. Nie, nie chcefz matko mo: 
ia, azebym naypodleyfzym był z ludzi, 
Opowiedziałem iey pod ow czas wizyfiko, co 
fie między nami działo: Kochałaby ona ciebje, 
dodałem, y tybyś ią kochałą. Pofiada twoią 
dobroć, twoi flodycz , twoig fzczerość , y' dia 
czegożebyś chciała , abym poprzeftał iey ko= 
chać? Lecz, rzecze ona coż tedy czynić za 
myslafz? Oyciec twoy chce cię ożenić , y. zada, 
ażebyś tym ezafem na wies fie udał, trzebą 
koniecznie ażebyś fię okazał woli iego poflu- 
fznym. Myślą ieft iego iutro cię wyprawić ZZA 
ufanym fobie człowiekiem, Odległość więcey pos 
dobno niżeli rozumiefz, uczynić na tobie zdoła, 
Cożkolwiek bądź, fprzeciwieńftwem twoim nie 
roziatrzay Hrabiego de Comminge. Spuść hie na 
czas. Ja z moiey ftrony wfzyftko to czynić bę 
dę, cokólwiek tylko zdołam dla dogodzenia to» 
bie. Wiefz iak nienawiść Oyca twoiego trwą 
długo, znafz y to, iż gdy zemita iego bylą 
prawną, iakby ią pofunatidaleko, Lecz bąrdzoś źle 
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uczynił, żeś fpalił papiery, ieft on tego mnie= 
mania, iż tey ofiary Pani de Luffan kazała {wey 
eorce wymodz na tobie. Ah! zawołałem, czy- 
liż podobna, ażeby można tę krzywdę Pani de 
Luffan czynić? nie wie nawet Adelaida o tym 
com uczynił, y ieftem pewny, iż dla przefzko- 
dzenia temu zażyłaby wfzelkey władzy ktoe 
ra ma nademna. 

_ Umowilem fie potym} z moig matką o fpo» 
fobie odbierania od niey nowin. Smialem na- 
wet iey profć , ażeby mi czafem donofila o 
Adelaidzie, ktora miała przybydz do Bordeaux., 
Była tak lafkawa , iż mi y to przyrzekła , wys 
magaiąc, iż gdyby Adelaidą nie myślała o mnie, 
jakem ia rozumiał, ażebym przyftał na to czego 
Qyciec moy oczekiwał odemnie. Spędziliśmy 
część nocy na tey rozmowie, a gdy świtać po» 
częło, przewodnik moy oznaymił mi, iż trzeha 
wyiezdZae. 

Wiofka, w ktorey miałem fie bawić w czafie 
moiego wygnania, leżała w gorach o kilka mil 
od Bagnieres, tak dalece, iż przyfzio mi tąż 
fama puścić fie drogą, ktorą inż odprawiłem, Przy- 
byliśmy dofyć wcześnie drugiego dnia nalzey 
podroży do pewney wiofki, w ktorey miałem no- 
cować, Nim nadizedi czas wieczerzy, przecha- 


dzałem fię po gościńcu, gdym uyźrzał z daleką 
aakiś ekwipaż, ktory NoE sa , cięzko fie 
o kilka krokow odemnie wywrocił. Bicie moiego 
ferca oznaymiło mi, iż ia do tego pizypadku 

należeć mufzę. Skoczyłem zatym do karety. 
Dway ludzie zfiadłfzy z koni , złączyli fie ze- 
mną dla ratowania tych, ktorzy w niey znay- 
dowali fię. Zapewne każdy rozumie, iż to byłą 
Adelaida z fwoią matką. Jakoż one to w famey 
rzeczy były. Adelaida dofyć ciężko zraniła fię 
w mogę; zdawalo fie iednak , iż radość pocho- 
dząca z przytomności moiey, bolu czuć iey nie 
dozwalala. 

Q iakzeZ"ta chwila była mi przyiemna! Po 
tylu niefzczęś iach, po tylu latach, trwa iefzcze 
niezatarta w moiey pamięci. Aże nie mogła 
ftąpić, przeto wziąłem ig na moje łono. Ona 
zas zwiefiwfzy fie na mey fzyi, niechcący 
iedną rękę do ut mych przytknęła. Radość 
mię ztąd taka ogarnela, iżem zaledwo nie fira- 
cit oddechu; Pofirzegla to Adelaida, cnota iey 
trwogą ią napelniła ; poczęła fię z rąk moich 
wydzierać, Nieftety ! jakżeż niedofia 


ecznie po- 


znawała zbytek moiey milości. Póezytywałem 


fie w tym razie tak fzczęśliwym, iżem rozumiał, 


iż nie „malz więkizey nad meia pamysinosci, 
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Spuść mię na ziemię, rzekła do mnie cichym 
y boiaźliwym glofem, zdaie ini fie, iż będę mo- 
gła chodzić, Y coż, iey odpowiedziałem , iefteś- 
że tak oboiętną, abyś mi chciała zazdrościć ič- 
dynego fzczęścia, ktore iuZ nigdy” podobno do- 
znawać nie będę. Uścifkałem czule Adelaidę 
mowiąc te fowa; ona też nie rzekła ý flo= 
wa, a potknienie fie ktore mi fie zdarzyło, fta- 
ło fie przyczyną , iż znowu rękoma uchwyciła 
fie za moia fzyię. 

Karczma tak’od nas była blifko, iżem do niey 
krotee przybył. Zaniofem ig na łożko, gdy 
tym  czofem połozonó na drugim iey matkę , 
ktora frożfzą odebrała ranę, Gdy fię krzątano 
kolo Pani de Luffan, ia tym czafem opowiada- 


łem Adelnidzie o tym, co fie między mną Y 
Oycem moim działo , zamilczaiąc o fpalonych 
papierach, o ktorych nic ona iefzcze nie wie- 
działa, Nie wiem nawet, czylibym chciał , ażes 
by ta okoliczność dofzła kiedy icy wiadomości: 
Byłoby ta nieiako wkładać na: nią powinność 
mię kochania; ia zaś chciałem wizyltko bydź 
powinnym iedynie iey fercu. Nie śmiałem iey 
malować Oyca moiego takim, iakim był w rze 
czy, Adelaida była enotliwą, znałem dobrze, iż 


ta, potrze 


aby miłość w niey ku manie nie zg: 
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bowała mieć nadzieię, iż złączemy fię kiedyś z 
fobą. Zafadzałem fie mocno na przywiązaniu 
do mnie mey matki, y na iey przychylnym do 
moich zamyfłow fercu. Profiłem Adelaidy, aze- 
by z nią fię widziała. Mow o tym mey matce, 
odpowiedziała mi ona, zna ona twoie czucia; 
nie zataiłem przed nią y moich. Znałam dobrze, 
iż zwierzchność iey była iuż potrzebną w do= 
ftartczeniu mi fiły doich przezwyciężenia, ieźli= 
by tego trzeba bylo, lub do zachowania ich bez 
fkrupułn. Przyrzekła mi zażyć wfzelkich kro 
kow, aby przywiodła mego Oyca, do podania 
iefzcze raz powtorney ugody. Mamy wfpol- 
nych „rodzicow y krewnych, ktorzy nam dopo= 
magać będą. Radość ktorą dla tych nadziei 
Adelaida doznawała, tym boleśniey czuć mi da= 
wala moie niefzczęście, Powiedz mi, odpowie- 
działem biorąc ią za rękę, ieśliby nafi rodzice 
nieprzebłaganemi byli, będziefzże jaką. litość ku 
niefzczęśliwemu miała? Uczynię, co będę mo- 
gla,rzekla na to do mnie , dla kierowania 
moich uczuciów podług moich powinności ; 
lecz czuię,iż będę bardzo niez zęśliwą , ieżeli 
ta powinność przeciwną tobie będzie, 
Owi. ktorzy fie bawili ratowaniem Pani de 

Luffan, przyftąpili pod ow czas do iey corki, a 
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tak nafzą rozmowę przerwali. Udałem fię więt 
do łożka iey matki, ktora mię z wielką przy- 
ięła dobrocią , przyrzekła mi wfzelkich przyło= 
żyć fiąrań do ugodzenia nalzych familii. Od- 


fzedłem narefzcie, abym im fpoczynkowi diu- 
Żey nie przefzkadzał , „Przewodnik moy, który 
na mnie czekał w mey izbie, nie miał tyle o- 
fitożności zapytania fię o nazwifku tych, ktorzy 
byli przybyli, co mi dało wolność widzenia fie 
yaz iefzcze z Adelaidą przed moim odiazdem. 
Wfzedłem do iey pokoiu , w ftanie daleko tą- 
twieyfżym do imaginowania , iak do wyrażenia, 
Obawiałem fie widzieć iey po raz oftatni. Pizy- 
ftąpiłerm do matki; boleść moia więcey iey mo- 
wila, niż gdybym ufty opowiedzieć potrafił, Ja- 
koż więcey iefzcze odebrałem od niey-dowo= 
dow dobtoci niźli poptzedzaiącego wieczora. A- 
delaida w drugim końcu izby leżała. Drżącym 
do niey üdalem fie;krokiem. Zegnam fie ż tobą 
moia kochana Adelaido: 'Powtarzalem to flowo 
dwa czyli trzy razy. Łzy: moie, ktorych utrzy- 
maċ nie moglem, refztę iey powiedziały: Zala= 
ła y ona niemi fwe, lice. Okazuię ci mą tkli- 
wość, rzecze do mnie, to co czule w mym fer- 
cii, utwierdza ma fżcżetość ; watteś , abym ig 
miała dla cieble, Nie wiem, iaki cię los czeka» 
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o mom zaś rodzice decydować będą. Y za- coğ 
mamy fie, iey odpowiem, poddawać pod iarzmo 
tyrannii nafzych rodzicow? Niechay fie nienawi« 
dzą, ieżeli tego praghą, my zaś udaymy fie w 
iaki zakątek świata , ciefzyć fie nafzą milościg, 
z.ktorey dla fiebie uczyńmy powinność. Do czes 
goż ty mię śmiefz nakłaniać, rzecze mi nato 2 
Chcefzże, abym tych żałowała uczuciow, ktore 
mam ku tobie? Miłość moia może mi zrządzić 
dozgonne niefzczęście „.iakem -ci iuż mowiła, 
lecz nigdy mię wyftępzą uczynić nie zdoła, Bya 
way zdrow, dodałą wyciągaiąc ku mnie. rękę , 
ftatecznością: nafzg y cnotą ufiłować powinniśmy 
ulepfzyć nafzą dolę. Lecz cożkolwiek fię nam 
przytrafi, przyrzeczmy fobie nie takiego nie u» 
uczynić, coby, nas na hańbę iedno u drugiego 
podawalo. Gdy ona to do mnie mowiła 
wałem rękę, ktorą mi podała. Skrapiałem ia 
moiemi łzami; potrafię tylko rzekłem narefzcie, 
ciebie kochać y umzzeć z boleści, 

Miałem ferce tak boleścią ściśnione, iżem za- 
ledwo mogł fie na te kilka ftfow zdobydź. Wya 
fzedłem nakoniec z tey ulubioney dla mnie iz- 
by; a wfiadłfzy na konie udałem fię na owo 
mieyfee w ktorym mieliśmy jeść. obiad, przez 
gaty przeciąg drogi rzęfiltemi zalewaige fie tzaa 
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ni. -Znaydowałem w tym nieiaką flodyez: kie- 


dy > prawdziwie ieft tknięte y zniewolone, 
znaydnie rozkofż .w tym wizyftkim co tylko mu 
iego wialną czułość dowodzi, 

Refztę moiey podrozy tak ftrawiłem iakem 
zaczął, to ieft nie przemtawiaiąc y flowa. Przy- 
byliśmy. trzeciego dnia do zamku zbudowanego 
przy gorach Pireneyfkich. Widzieć fie na okos 
ło iego = Śofny s Cyptyfy, przepaścifte -y 
niepłodne fkaly, o ufzy zaś. fię tylko obiią 
fzum ptakow wypadaiących z pomiędzy fkali- 
ftych rozpadlin. Siedlifko to dzikie fpodobało mi 
fie, dla tego nawet, iż tym bardziey moig me- 
lancholig zwiekfzylo, Przepędzałem dni całe w 
lefie. Powrociwfzy fie, pifałem lity, w ktorych 
wyrazalem moie czucia. Zabawa ta byla dia 
mnie iedyna rofkofzą, Ukążę ie oney za cza- 
fem, mowilem fobie, pozna z nich ona, na czym. 
przepedzalem czas moiey nieprzytomnosci. Od- 
bierałem czasami lifty od mey matki, z tych 
ieden napelńił mię nieiakgs radością ; nieftety ! 
był to oftatni moment radości, ktorey dozna- 
łem. Donofiła mi w nim, iż wfzyfey nafi kre- 
wni pracowali do ugodzenia nalzey familii, y 
že ieft rzeczą podobną, iż dokażą fwoiego. Po 
tym oftatnim liście przez, całe fześć tygodni nay- 
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fńnieyfzey nie odebrałem nowiny. Wielki Boże i 
Jakżeż fiejdłagim dzień każdy dla mnie wydawał. 
Skoro tylko wefzło flońce, natychmiaft wychodzi- 
iem ną drogę, ktoredy zwykli do mnie przybywać 
pofłańcy, powracaiäc fie do fiebie iak naypo= 
Zniey tylko można było; zawfze bardziey nie 
rownie ftrapiony, nizlim był wychodząc, Narefza 
cie uyźrzałem opodal człowieka, ktory ku mnie 
Ge zbliżał. Nie wątpilem , aby on iakiego dla 
mnie nie przynofił Iıftu, y zamiaft owey nies 
cierpliwości, ktorą kilką morhentami przedtym 
pałałem , bólaza mię tylko iakowaś ogatnęła . 
Nie śmiałem iść daley, cos takowego mię zas 
trzymywało. Owa niepewność, ktora mi. tak o- 
kiutną bydź fie zdawała, w tym tazie pocze= 
ta, bydź dla mnie dobrem, ktorego utrącić fię 
bałem, 

Jakoż nie myliłem fię: lifty ktorem odebrał 
przez tego pofłańca, ktory w famey rzeczy da 
mnie był wyfłany , uwiadomiły mie, liż moy 
Oyciee Zadney niechciał fluchac ugody , a dla 
dopełnienia moiego niefzczęścią , dowiedziałem. 
fie, iż umyślono mię ożenić iz pewną Panienką 
z Familii de Foix , że ślub miał fie odprawić w 
tym mieyfcu, w ktorym fie znaydowałem, y 


Ze moy Oycieć mial wkrotce przybydź, dla nas 
kłonies 
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klonienia mie edo: tego, czego "pragnął 
Każdy: dorozumieć fię może, iżem fię y moż 
mentu 'nie"wabał nad frzódkiem , którego ri 
fieschwyeie należało < Czekałem fpokóynie wa 


mego Ovyca. Było sto nawet ni 


rakim ułagodze, 


ęsUwey mey doli, ucz 


niem. niefzc 


ynić nową dia 


Adelqidy vofiare. _ Nadtóm ią kochał, -ażebym 


mógł o tym powątpiewać ; "prawdziwa milość 
pewna- iet ufności, 

Prócz. tego matka moia, która tyle "miała 
przyczyn odciągnienia mie od ney, nigdy nie 
, coby we mnie 
imoglo.näymnieyfze 0'niey fprawiać 


do: mnie takowego nie napifała 


Podeyźrze- 
(ats: 1% 
fzała ZYWOSE 
mey-"pallyi. Poczytywałem Genie raz za fzczę- 
śliwego, że oftrość Oyca moies 


nie, O'iakzćż ta ftatecznóść zwięk 


dawała mi po- 
budki"przekonania iey ile odemnie nie była kos 
chaną, Przepędziłem trzy dni przed pfżybyciem 
Oyea :niojego na wyftawianin "fobie Howey 
> ze +4 iate Ta sr DIAS J A ~ 
przyczyny; którą "miałem dać Adelaidzie, 4że- 
byo: moiey . ltateczności była przekonaną. Myśl 
ta: pomimo* opłakanego \moiego fianu napelnia- 
ła me ferce uczuciem , Które zaledwó” z rado- 
ścią zrównać fię nie mogło, 


Widzenie fię'moie*z Qycem, *z moiey'ftrofy 


‘pylon pełne  ufzanówdnia ., lecz wielkiey  ozie- 


Hrab; Comm: C 


błości, z iego zaś ftrony pelne furowości y py- 
chy Dałem ci czas, rzekł do mnie, zapomnie- 
nia głupftw twoich, przybywam teraz podać ci 
frzodki, któremi zatrzeć ie w moiey pamięci mo- 
Żefz, Nadgródź fwoim poffufzeńftwem ten znak 
moiey dobroci, y przygotuy fie ptzyiąć iak fie 
należy Hrabiego de Foix, y Pannę de Foix ie- 
go Córkę,którą ci przezhaczyłem za żonę. Slub 
tutay fie odprawi; przybędą tu iutro z twą ma= 
tką, a iam ich dla tego tutay* uprzedził, aże- 
bym potrzebne wydał rozkazy, Mocno mię to 
boli móy Oycze, odpowiedzialem , Ze nie mow 
ge tego uczynić czego po mnie żądafz; nadto 
mam ferce uczciwe, abym miał fie żenić z ta 
ofoba , którey kochać nie mogę. Profze mi 
nie mieć tego za złe, ieżeli fie ztad natych- 
miaft oddalę ; Panna de Foix iakokolwiek piç- 
knąby była , nie potrafi we mnie odmienić mo? 
iego przedfięwzięcia, a krzywda, którą iey czy 
nię, tym tkliwfzą dla innieby fię ftała, gdybym 
fie z nią widział. Nie, nie będziefz iey widział, 
odpowie mi 2 zapalczywością: dnia nawet wi: 
dzieć nie będziefz, zamknę cię w lochu zgoto= 
wanym dla tych, którzy fą tobie podobni. Po- 
przyfięgam , iż Żadna fiła wyprowadzić cię z 
niego nie zdoła; aż fe nie upamiętafz.  Karać 
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cię będę wfzyftkiemi fpofobami , iakłemi tylko 
karać cię zdołam. Pozbawię cię twoiego maiątku, 
który zapifzę Pannie de foix, dla dotrzyma- 
nia icy,tyle. przynaymniey ile jeft w mey mocy, 
danego iey fowa. 

Jakoż zaprowadzono mię w famey rzeczy na 
dno wieży; mieyfce , w które mie wfadzono, 02 
świecało fłabe światło wchodzące przez okien- 
ko żelazną kratą uzbrojone, które na dziedzi» 
niec zamkowy obrócóne było. Rozkazat móy 
QOyciec, aby mi na dzień dwa razy ieść przy- 
noízono; y aby mi z nikim mówić nie dawano, 
W tym ftanie przepedziiem kilka dni z wielką 
fpokoynością, y nawet z nieiakim wefelem. To 
com uczynił dla Adelaidy , cały moy zaprzą- 
tałoumyf y nie dawało mi prawie czuć niewy- 
gód moiego więzienia. Lecz kiedy to czucie 
nieco uftało, ogarnęła mię iak nayfrożfza boleść 
pochodząca z oddalenia, które mogła bydź do- 
zgonnym. Uwagi moie tym bardziey udręcze- 
nie moie, zwiękfzaly. Obawialem fie , ażeby 
nie pr2ymufzono Adelaidy do oćdania komu 
jnnemu ręki, Widziałem ia otoczoną rywalami 
ufiluigcemi iey fie fpodobać , Same tylko nie» 
fzczęścia mi towarzyfzyły, Prawda że było mieć 
w dziale niefzczęścia, byto mieć wfzyfiko m 

2 


Adelaidy. ; iakoz wyrzucałem fobie naymniey- 
fzą. wątpi iwość , y profiłem iey. za to o .piZe- 
baczenie, iak gd WY zajaką zbrodnię. Właśnie w 
{ do mnie lift mola matka, 


tym. czafie pr 
w którym radziła'mi, abym fie nie fprzeeiwigk 
woli, moiego Qyca , którego zapalczywość «co» 
dzień ftawa lie gwałtownieyfzą. Dodała, iż wie- 
le iey także ucierpięć przyizlo, że ftarania któ- 
te łożyła, ażeby ugodę przywieść do fkutku, 
wprawily ia „w podeyźrzenie iakoby umówiła 
fę ze mną. 

Tknely mię mocno, zmartwienia, których by« 
tem przyczyną mey matce , lecz zdawało mi 
fię, iż to, co ia fam cierpiałem. wymawlalo mie 


u niey. Pewnego dnia gdym „podług moiego 
zwyczaju w myślach fie zatopił, znagła uflyiza- 
łem mały iakiś fzeleft u okienka, wtym uy- 


źrzałem wpadaiący iakowyś papier gdo. ‚moiego 


pokoiy; był to lift, rozpieczetowałem go. z ‚nie- 
fpokoynością , która mi zaledwo oddychać _po- 
zwoliła, lecz cóż fie,ze mną ftało, gdym, go 
„przeczy tag! naftępuiącę Nowa w. nim. znaydo- 
analy fie: 

„p Zapalczywość, Pana de Comminge uwiaqa- 


a» mila mię o tym wfzyfikin com tobie powin- 
„a DA. Wiem iuz otym, coś. przez fwoig wfpa« 
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„a niechybnie caly moiego życia pókóy ; nie 


„stóredńak nie wadzi; iużem hie na nią rezółwo=" 


s wała,” Twoie niefzczęścia y twóle' więzienie: 


ss wyfawuie teraz tylko przed memi oczami, 


-Za kilka dni inż zaslubiong będę Margrabiemu: 


„+de'Bonavides. Harakter jego; który: poznałam. 
Us 


„s każe mi fię fpódziewać, co mamı od nieg 


„cierpieć: lecz przynaymniey w tym ad ci 


56 wierną, iż w przyfztym moim zatięzciu fast 


„ Mestylko' udręczenia.wczmę w 'pödz tale! Ty 


„.pfzeciwnie {taray fie bydź fzezęshtwyni: 


„„sSŻczęśliwość 'twoia' będzie "dia mnie pócie- + 


„cha? Znam ig to. dobrze; iż nie powinna! 


CH tego "mówić, co mówię «y gdybym: miała” 
p AWZĘ: prawdziwie: wfpaniałą,* nie uwiadomiła** 
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„ bym cię, iż przyczyną mojego małżeńftwa dla 


„fie ftaiefz; podałabym fie w podeyźrzenie, ka | 
+; AŻ nieftateczną ieftem ; ułożyłam była fobie zion 
„ten zamyfł „*lecz wykonać go nie «mogłam, zlec 
„, Mufzę przynaymniey w tym opłakanym fta- ftan 
„. nie w którym zoftaie, bydź tego mniemania pełn 
„iz pamięć ‚moiey ofoby nie będzie u ciebie rom 
„ w obrzydzeniu. Nieftety! wkrotce mi nie bę: saly 
„ dzie wolno pamiętać o tobie ; trzeba będzie ręka 
„ Ciebie zapomnieć ‚trzeba będzie przynaymniey do k 
„, Raran do tego przykładać. Ze wfzyftkich mo» taki: 
a ich udreczen to oftatnie dla mnie iet nayfroż- nie 
„ fzym. Powiękfzyfz ie tym bardziey, ieżeli ye C: 
» filnie unikać nie będziefz okazyi mnie wie ce, 
„ dzenia y Ze mną mówienia. Pomniey „iż mi | ty. 
az ten dowód fzacunku winieneś. Pomniey mó- iż ie 
wię , ile ten fzacunek mi ieft miły, gdy z -  bacz 
„ pomiędzy wfzelkich uczuciów które malz ku pono 
s mnie, o zachowanie tego tylko iednego wols niść 
s, no mi ciebie ieft profić ,, tego 
Lit ten fatalny do tych tylko flow przes Nie. 
czytałem: „ Chcą przez moie złączenie z in= fkłor 
„.nym, ubefpieczyć fig, ażebym twoją żoną | tyan 
s bydź_ nigdy nie mogła. „, Boleść. stóra te fo- y bc 
wa mnie napełniły, nie pozwoliła mi daley czy | . 242 
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ńftwa 
zenie, 
fobie 
glam, 
1 flas 
nania 
ciebie 
ie be= 
jędzie 
nniey 
h mos 
yftoż- 
eli Ue 
e Wis 
iż mi 
' mó. 
dy. z 
(z ku 
wol 
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Z ine 
Żoną 
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dla mnie łóżkiem. Leżałem na nim przez kil- 
ka godzin bez zmyfłów, y byłbym podobno wy- 
zionął ducha, gdyby nie pomoc tego, który miał 
zlecenie ieść mi przynofic. Jeżeli go zaftrafzęł 
tån, w którym mię znalazł, tym wieklza na- 
pełnił go trwogą, zbytek moiey rozpaczy fkos 
tom przyfzedł do fiebie. Lift ten, który przez 
cały czas moiey fłabości trzymałem w mych 
rękach, y który dopiero potym przeczytałem 
do. końca, łzami moiemi był zmoczony ; ia zaś 
takie prawilem rzeczy, iż fie obawiano , abym 
nie odfzedł od zmyfłów, 

Człowiek ten, który dotąd kamienne miał fer- 
ce, poniewolnie'pod ów czas litością był zdie- 
ty. Zganił kroki moiego Oyca, wyrzucał fobie, 
iż iego wykonywał rozkazy; y pofilmię o prze» 
baczenie, Litość ta iego podała mi myśl pro= 
ponowania mu, ażeby mi tylko na oś dni ‘wye 
nisć pozwolił; przyrzekaiąc mu, iż po wyjściu 
tego czafu, nazad fie pod iego dozór powrócę, 
Nie zapomniałem nic takowego, coby go mogło 
fkłonić do przyzwolenia na moie żądania: Tknię- 
ty moim ftanem, porufzony włafnym intereflem, 
y boiaźnią bymfię za czafem nie mścił na nim 
za złe iego ze mną obchodzenie, zeżwolił na to, 
eom żądał pod warunkiem, i% mi towarzyfzyć 
będzie . 


Chciałem 'tegoż. momentu puścić fię w drogei 


lecz wprzód: trzeba byłorpofzukać: komi; y na 


niefzczęście ich 'nie było, aż dopiero ‘na zalutrz 
przyftawić ie obiecano. : Zamyfłem moim “bylo 
udać fie. do: Adelaidy, okazać iey'całą mą roz- 
pacz, ry umrzeć usiey nóg, gdyby fi upierała 
przy fwoim przedfiewzięciu. Dla wykonania mo- 


iego ukladu, trzeba było przybydź przed ey fa- 


talnym ślubem, a tak każdy moment który vod»: 


r 


kladalem , zdawał fię dla mnie bydź wiekiem. 
Lift ów, którym duż był czytał y odczytał, czy- 
tałem raz iefzcze; zdawało 'mi fie, iż^im 
więcey: go będę czytał, coś więcey w nim znay” 
dẹ, Uważałem. datę, podchlebiałem fobie iż czas 
moze będzie. przedłużony. Jeft to dlarniey przys 
mufi, mówiłem. fobie; zażyie ona wfzelkich 
pretextów dla odwioki. Lecz mogęz fobie pods 


chłebiac tak'płonng nadzieig dodawałem; Ades? 


ldida poświęca: fie za moig 'wolrość, zechce nie- 
chybnie. przyipielzyć tey moment: Nieftety! Jaki 
zezımogla ona -poiąć, iż wolność vez niey <by- 
łaby dla mnie dobtem? znaydę' wfzędy: to wię: 


zienje, z”którego ona pragnie mię  ofwobodzić. 


Zyęć że dobrze nie poznała moiego ferca; fadzi: < 


ja o mhie tak, iak'o innych ludziach; y*toć to 
mię przyprawia o zgubę:- Niefzczęśliwizy iefz= 


cze”1 
nawe 
doftät 

No 
Näre 


wiał 
fzna, 
cię 

lit, -£ 
delai 


Se z: 


dział 


na ó 
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cze*ieftóń nižim fie nim bydź rozumiał, gdy* 

nawet tey nie mam pociechy , iż miłość: moia 

ren ieft "od niey poznaną. 
Noć całą*na podobnych fifawiłemt użalenidch, 


Narefzcie też y dzien tak pożądany fię ukazał. 
Wfiadłem na konia z”moim towarzyfzemi Je- 
chaliśmy cały dzień: bez odpoczynku; gdym fpo- 
ftrzegł mą matkę kà mnie“ ladącą: Pöznata 
mię natyehmiaft“, yi obaczywizy” na * fwoie 


zadumie: w takowym mieyfcu' znala- 
sc. do fwoiey "karety.' Nie 
śmiałem fię pytać o przyczynę iey podróży. Oba- 


wiałem fie wizyfikiegow:tym ftanie , w którym 


fie znaydowałem, a bołaźń móla nadto była ffu- 


hatam móy fynu rzecze mi'wydobydź - 


enia, Oyciee twóy na to zezwo= 


z: 


cię: z*w 
lit, Acht zawolatem; tóż tedy iuż po slubie A- 


delaidy:; milczeniem mi na to' tylko. odpowie- 


działa , moia matka. Niefzczęście "moie , które 


ną ów czas było iuż bez zdrady, wyftawiło fie 


a- fwa 'oktopnościg, O= 


na moim umyśle z?e 


jalem’nielako , boleść mię ogarnęła tak wiel- 


walo , żem: naymnieyfzey nie 


Tym czafem dla opłakanęgo ftanu moiego u- 
myRu znagła zapadłem: na zdrowiu.” Drzączka 


D m 
GNS 


| mię iakaś opanowała, gdym iefzcze znaydował fzyła, 
| fie w karócie, Matka: moia kazała mię zanieść uwia 
na łóżko. Przez dwa dni całe ani flowa prze- obrar 

I mówie, ani wziąść naymnieyfzego pokarmu nie= fynu, 
| chciałem Gor aczka gorę wzięła, y iuż dnia trze» niła, 
ciego poczęto o moim życiu powatpiewac. Ma» czułą 

| tka moia niechcąca mię odftąpić w niepoietym zało 
|| zofiawała ftrapieniu. Łzy iey, proźby.y imie A- wie, 
Ji delaidy, które zażywała, przywiodły mię, iż żyć przeł 
iefzcze przedfiewzialem. Po piętnaftu dniach po p! 

iak naygwaltownieyfzey maligny, poczalem przy- ści, v 

| chodzić do fiebie. Naypierwfzyim moim ftara= twoi 
niem było fzukać liftu Adelaidy. Matka moia, | niate; 

która mi go była wzięła, widząc niezmierne mo- frwot 


ie zmartwienie powrócić mi go była przymu- podol 


fzoną . Włożyłem go w woreczek zawielzony demr 

na mym fercu, w którym dawniey bylem iuz ków 

umieścił iey portret, Ilekroć tylko fam byłem» żenńfh 

zawizem go dla odczytania dobywał. gniew 

Matka. moia ferce czule maigca wraz ze mną gał r 

fmuciła fię ; tego bowiem była rozumienia , iż | iey, d 

trzeba uftąpić moiey boleści , y zoftawić cza» góź | 

fowi zagoienie mey rany. to db 

I Pozwalała mówić mi fobie o Adelaidzie, G gla m 
MI którey fama czafem przedemną wfpominała ; a fo k 


śe ipoflrzegła, iż jedyna tzecz która mię cies 


« 
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wał fzyła, była myśl ta, iż ieftes kochany, przeto 

leść uwiadomila mię , iż fama fklönita Adelaide da 

rze- obrania fobie innego męża. Wybacz mi móy 

nie- fynu, mówiła mi, za krzywdę którom ci nczy» 

[zem niła, nie fpodziewalam fie, ażeby ona była tak 

Ma- czułą y tkliwą dla ciebie. Więzienie twoie ka- 

ym zało mi fie wfzyftkiego obawiać, o twoie zdro= Mil 
A- wie, a nawet y o życie. Znałąm nadto nie- | 
żyć przebłagany umyff twoiego Oyca, który był te= 

ach po przedfiewzięcia poty ci nie pówrócić wolno» 

zy- ści, poki tylko Panna de Luflan mogłaby fać fie 

ras twoią żoną. Umyśliłem tedy pomówić z tą wfpa- | 
Ia, |  miałego ferca Panną ; uwiadomiłem ią o moiey | 
10- trwodze , którą ona wraz ze mną dzieliła, a | | 
lü- podobno z więkfžym nierownie udręczeniem o= | 
ny demnie czuła. Widziałam ig fzukaigcą śrzod- | 
uż ków przyfpiefzenia iak nayfkorzey fwoiego mał. 

ns Zenftwa. Od długiego iuż czafu Oyciec iey roz- 


gniewany na poftępki Pana de Comminge, nale- 


na gał na nią, ażeby zabierała Ge do ślubu. Nic 
iż | iey, dotąd nakłonić do tego nie mogło. Na ko-z 
As góż padnie twóy wybór, iey fie pytałam ? ma- 


ło dbam o to, odpowiedziała mi, wfzyftko ieft 
dla mnie iednąkim, fkoro nie mogę należeć do te- 
go któremu iuz poświęcilamą me ferce, 


SEZ 


I 

We dwa*dni*po tey rozmowie dowiedziałeń tym 
ft, iż Margrabia'de Bonavides , przeniefióny był moje 
od nicy nad-irinych konktitrentów; wfzyfikich to Ai 
żadziwiło , lecz "mnie ofobliwiey. kasz 

Korg bardzo fzpetiey figury, którey” ak 
i niepoczefność * dobrego rozfądku, y niezmierne” Ktora 
| dziwactwo iego harakteru tym bardziey powie- Jose, 
W Obawialam fie niepomysinych ztąd fku-* COZ 
tków "dla. biedney « Adelaidy'; natychmialt kö- Sach 
rom fié tylko z nid zobaczyła w*domu* Hrabi= « Ba. 5 
dè Gerland, gdziem fe" z nią y'pierwey widzia=' | pran 
I ła, natychmiaß iey o tym wipomniałam. Wren“ | Sade 
dófkonale „ rzecze do“ mnie', iż mam ftać śe 
naynieflzczęśliwfzą : 'lecz trzeba koniecznie” do” Po 
malzenkiego zabrać fie ftanu. Y odtąd iak tig" Wym 
döwtedziatam; iż tovieft jedyny śrzodek  uwol- - a 

nienia fyna WPabi , wyrzucam fobie wfzyftkie iego 
momenta, które odkiadam. Z tym wfzyfikim Ma- c 


riaż, na który dla niego tylko 'przyftatę , ftamie'< 


y 


Ge podobno naydotkliwi 


dla ferca iegó „męką. 


„hcialam przynayminiey mu donieść przez móy 


; | wraz 
WI byt nę pos- 

) J a pozw 

która mię przynaglala do tego -fatalne-- | 
z przy 3 | yZbro. 
| apku, Opłakty mnie ; godna iefiem two- A 

| i ; ząafłużyć ın cier x 

| „Zofta 


potób mego policpowa« 


niavz, Panem deR 
tym, matka moia , "iż Adelaida, z uk farnego 


ala,fie o-fpaleniu -przeze 


mojego ‚Oyca.dowied 
mnie: nafzych - papierów „i wyrzucał to iey = pu- 
blicznie dnia owego; ktorego przegrał fwa- fpta- 
wę  _Wyznała mięmowiła moia matka, iZ12eez 
ktora. ią, naymocniey: porufzyła, by!a wipanid- 
lość , „ktorąś miał «w: zataieniu przed nią „tego 
coś dla niey uczynił, Na podobnych « rozime- 
‚wachrdni nafze: trawiliśmy;;y lubo melancho- 
la moia była niezmierna., lubo. moy. ftan był 
„ąyokropnieyfzy, przecież, nie przefzkadzało mi 
„to.dodoznawania, Rodyezywyniknigeych, z-prze- 
«świadczenia,,iż byłenm kochany. 
Po,,kilko-miefieezney «nafzey bytności «ha +07 


swym mieyfeu « w ktorymazofiawaliśmy ; matka 


moja odebrała rozkaz powrocenia do Oyea mo- 
dego, choroba moja wcale: nie porulzyla kamier= 
nego ferca. . Spofob z'ktorym ze mną fię obfzedł, 
przytlumila «w. nima wfzelkie.do7mnię przychyć- 
„ne,uczucie. Nalegała:na mnie : matka ; ażebybi 
wraz.zınig iachał. Lecziia ig profilem, aby mi 
pozwoliła. . zoftać ona wí czego „ona mi‘ nie 
:zbroniła, 

A-tak po druśisraz w moich lafach famıpo- 


‚zoltalem.  Przyizlo«mi wtedy »iefzcze: na”myś! + 
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udać fig na iaka ofobność y tam ofiąść; byłbym do B 
to niechybnie uczynił, gdyby mię od tego przy- mnie 
wiązanie do mey matki nie wftrzymywało Nie- powz 
przeitannz pałałem chęcią widzieć fie raz iefza przeć 
cze z Adelaidą: lecz bólaźń abym iey nie uras Sa 
zil na fiebie, od tego mię odwodzila, BON: 

Po wielu niefpokoynościach wyftawiłem fobie, iż po 
iż mogłbym ią widzieć, nie będąc Od niey wia dowi 
dzianym, tękta 

Proiekt ten ułożywfzy, umyslitem pofłać do przy] 
Bordeaux dla dowiedzenia fig gdzieby ona prze» dom: 
bywała , pewnego człowieka, ktory był przy go b 
mnie od moiey młodości, y ktory przybył mię | tego 
odwiedzić pod czas moiey choroby. Znaydowal | navic 
fie wraz ze mną w Bagnieres, y znal matkę A- ftrze 
delaidy , mowił mi nawet, iż miał krewnych mię 
przy Dworze de Bonavides, prow 

Dawizy mu wfzelkie inftrukcye , na ktore tyla ayc 
ko zdobydź fie mogłem, y po tyfiąc razy mu ie po. odite 
wtorzywizy, wypuściłem go. Przybywfzy do Bor- fig v 
deaux dowiedział fie , iż Bonavides iuż z tamtad inne; 
był wyiechal.y że wkrótce po ślubie udał fie wraz | pofu 
z fwoią -Żoną do fwoich włości leżących w Bi- | woli 
fkai. Poflaniec moy ktory fie zwał Saint-Laurant, tylko 
doniofi mi otym z zapytaniem co daley ma P3 


czynić, Rozkazałem mu bez ochyby puścić -fg brat; 
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bym do Bifkai, Zadza, widzenia us tak fie we WH 
rzy= mnie powiekfzyla, przez na , ktorą o A 

Nies powziąlem, iz nie było iuż w ole mocy 0» 

iefza przeć lie. 


uras Saint-Laurent po fześcią -tygodniowey podroży 
powrocił fię do mnie narefzcie. Uwiadomił mię, 


obie, iż po wielu ufilnościach y ftaraniach daremnych il 

Wyda dowiedział fie , iż Bonavides potrzebował Archi- UJ 
tękta, Że pod tym nazwifkiem do niego był 

& do przypufzczony; y że za pomocą niektorych wiad- 

przes domości , ktorych mu niegdyś udzielił ftryi ie- 

przy go bawiący fie tą profeflyg, znalazł wftęp do 

mię tego domu. Zdaie mi fie, dodał, iż Pani de Bo-' | 

ował | navides >. poznam przynaymniey to fpo- ih 

ce A» ftrzegłem, 2 fie zarumienila, pierwfzą raza gdy (| 

nych mię fpoftrzegła. Opowiedziała mi potym, iż I 
prowadziła życie iak nayfmutnieyfze y iak IN ; 

> tyla mayodludnieyfze, Ze mąż nigdy iey prawie nie | | 

je po, odftępował , że mowiono w tym, iż mocno LI 

Bois fig w niey kochał, lubo 'nie'dał w tey mierze . 

mtąd innego dowodu procz fwoiey zazdrości, ktorą. 

wraz | pofunął tak daleko, iż nawet brat iego nie miał 

Rs wolności widzenia fie z Panią de Bonavides , 

ran, tylko wtedy gdy mąż iey był przytomnym 

y ma Pytałem fie go, coby to był za ieden ow 


ić fiq brat; odpowiedział mi, iż to był młodzieniec, o 
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ktorym- tyle. mowiono dobrego, ilecztego. 0 Bo» 


nawidefie, y że zdawał fię, bydźmocno przy» 
wiazanym do fwey. bratowey. „Mowa ta żadne: 
go pod ow czas na mnie nie uczyniła wraże- 


bia. Opłakany, ftan Pani de Bonawides, y, chęć 


ley widzenia całego. mię zaprzątała. Saint-Lau- 
rent mie, zapewnił, iż. wfzelkieprzygotował kro- 
ki, aby .mię mógł befpiecznie:do Bonavidefa Wpro- 
wadzić! Potrzebuie malarza , mowił. do mnie ; 
dla malowania pewnego, pokoiu ; „przyrzekłem 
mu go fprowądzić ,„mufifz. zatym „Wan -iego 
grać roga 

O.nic nam tedy; nie fzio , iako: pızygotowa- 
nie fie do nafzey podroży . „Pifałem.„domoiey 
matki, iż miałem czas nieiaki u iednegoi z-mo- 
ich przyiacioł zabawić,a tym czafem z.Saint-Lau- 
rent puściłem fie do. Bifkai. Nie zabrakło mi ni. 
gdy zapytań o, Bani<de. Bonawides. „Chciałem 
wiedzieć .o naymnieyfzey: okoliczności, .ktora fię 
iey tyczyła. Lecz Saint-Lautent nie był. w fta- 
nie dogodzenia. moiey ciekawości, „czafem boa 
wiem tylko ią widział. Cały czas przepędza- 
ła w {woim. pokoiu bez innego towarzyfza iak 
"małego piefka , ktorego mocno kochała. Rzecz 
ta ofobliwiey mię. obefzła , piefek. ten.odemnie 
wyfzedł, podchlebiatem fobie „iz dla tego był 
kochany 
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lem 
a fię 
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]zą- 
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kochany; kiedy czlowick w niefzczęściu ieft pos 
srazony, czuie te wfzyftkie bagatele; które mu 
a!'ęZzony, YE! 5 5 


2 


fie w fzczęściu zdarzyły, Serce potrzebuiące 
pociechy, nie opufzcza nie takowego, coby ią 
w nim fprawić mogło. 

Mówił mi ielzeze raż Saint-Laurent o wiela 
kim przywiązaniu młodego Bonawidefa do fwo: 
iey bratowey, Dodał, iż on częfto bardzo koił 
gniew fwego brata, y że każdy w Bifkai móż 
wit, iż gdyby nie on, Adelaida niefzczesliwfza- 
by iefzcze była.* Napominał mię także, azebym 
przeftał na widzeniu iey, y żadnych nie czynił 
krokow do mowienia z nią. Nie mowię ci, rzekł 
dałey , iżbyś na niebefpieczeńftwo wyftawił {we 
życie, gdybyś był odkrytym , byłoby to ftalym 
srzodkiem do wftrzyinania twego ferca, lecz 
niechybnie ią famąbyś zgubił. Tak wielkim dla 
mnie dobrem było widzieć przynaymniey Ades 
laidę , iżem łatwo był przekonany, y dofyć mi 
ha nim było, takoż przyrzekłem fobie, y da< 
łem fowo Laurentemu , iż iefźcze więkfżą 0= 
ftrożność zachowam, niźli on wymagał, 

Pizybylismy narefzcie po kilkunaftu dniach 
nafzey podroży , ktore kilkonaftą wiekami dla 
mnie fię bydź zdawały. Prezentowano mię Bo- 


nawidefotwi, ktory imię natychmiast zażył da ros 
Hrab; Com: D 
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boty „ „Umicizczono mię w iednymże pokoiu 
wraz z mniemanym Architektem , który z fwey 
firony miał kierować robotnikami. * Jużem kil 
kanaście dni ftrawił nad moia praca, a iefzcze 
y razu nie przyfzło mi widzieć Pani de Bonas 
vides, Uyźrzalem ig. narefzcie pewnego wie- 
czora idącą na promenadę koło okien pokoin, w 
ktorym fię znaydowałem. Miała tylko przy fo- 
bie piefka; w negliżu była ubrana: W- minie 
iey iakowaś, mdłość y znudzenie okazywały 
fig. Zdawala fie rzucać piękne fwe oczy na 
wfzyftkie obiekta, nie patrzaiąc fie, na żaden. 
Moy Boże! iakież ztąd pomiefzanie w fobie 
uczułem! Przez cały czas promenady wfpattą 
mialem na oknie głowę. Noca dopiero Adelaida 
fig wrocila. Jużem iey rozeznać nie mogi 4, 
gdy koło okien moich przechodziła: lecz” ferte 
moie: wiedziało dobrze, iż te ona była. 

Drugi raz. ią widziałem w zamkowey kaplicy: 
Stangłem w takim mieyfcu, z ktorego przez cały 
czas inoglem fie na nią zapatrywać nie będąc od 
niey widzianym . Jakoż nie rzuciła ona na mnie 
fwych oczu; powinienem był bydź iey za to 
wdzięcznym; pewny bowiem byłem, iż gdyby 
mię była poznała, przymufilaby mie do odda- 
lenia fie, Przecież mocno mię to ftrapilo, Wya 


ya 
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nie 
ona 
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takz 
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mn: 
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fżedłem z kaplicy w więkfzym fmutku % poz 
mięfzaniu, niźlim był wfzedł do niey. | = 
ua ow czas naymniey o tym nie zamyslal, 
bym fie dal poznac; lecz czułem to ash iż 
nie o miał fily oprzeć fie okoliczności , gdyby 
ona fię podała. 

Widok młodego Bonawides 1 nielpokoynyjh mię 
także czynił. Pomimo nierowności ktora fie zda 
wała bydź między nim a mną, obchodził fię ze 
mną z taką grzecznością, ktora mię do Zywe- 
g0 tknąć była powinna , przecież mię to bynays 
mniey nie porufzyło, Powaby iego y talenta, 
ktore w nim upatrywałem, nie dozwalały i 
bydź iemu wdzięcznym. Obawfałem fię w nim 
rywala. Poftrzegałem w całey iego poftawie ;' 
nieiakiś namiętny fmutek, ktory nadto był do 
moiego podobnym ; ażebym nie wątpił, iż on z 
iednego pochodzi źrzodła. -A co mnie naymo- 
cniey przekonało; tedy to „iż uczyniwfzy niektore 
zapytania o moim lofe : mi'ość w idzę nad tobą 
panuie, rzecze do mnie; melancholią w ktorey 
zdaiefz mi fie bydź zatopionym, pochodzi wiz 
dzę z iakiegoś udreezenia ferca; powiedz: mi, 
ieżeli ci będę mogł dopomodz, z radością zażyię 
wizyitkiego. Wfzyfcy w powfzechności niefzczę* 
śliwi maig prawo do moiey litości; A, 2: pos 

2 


między tych teft ieden rodzay, 


bardziey nad innych. 


Zdaie mi fię, iżem z batdzo złą mina podzięko= 


wał Dom Gabryelowi (tak feto on nazywał. ) 


za obietnice ktore mi czynił. Tyle tylko mia- 


łem fiły, iżem fie zapierał , ażeby miłość mia- 


ła nademną panować, Lecz powiedziałem mu, 


iż tan moy był takowy, iż tylko fam przes 


odmianę potrafi. 


ciąg ezafu uczynić 


Szczęśliwyś, że mafz y tę nadzieię, odpowie 


mi, znam ia takie ofoby , ktore żadney mieć 


nie mogą, a tym famym fa niefzczęśliwfzemi 


od: ciebie s i- 


Gdym fam zoftał, tyfąc czyniłem uwag nad 


ozmową, ktorą miałem; wnioflern narefzcie, iż 
Dom Gabriel fię kochał, a co więkfza, że fię ko- 
chał w iwoley bratowey. Wizyitkie iego kro- 
ki, ktorem uważnie pofirzegał, utwierc 


w tym mniemaniu, Widziałem go wfzędy przy 


Adelaidzie, uważałem y to, iż pozierał na nią te= 


miż famemi oczami, ktoremi ia fie na nia 


patrywałem. Z tym wzyukim- nie byłem zas 
zdrofny. Szacunek moy ku Adelaidzie oddalal 
to uczucie od moiego ferca. Lecz moglżem fię 


nie obawiać, ażeby 'widoksofoby ulubioney, kto- 


ca miała o niey ftarania, czyniłą iey nawet u 


(2,855 
flugi nie dała iey uczuć”, tym dotkliwiey- dia 
mnie, iz miłosć moia o farme ią tylko przyta= 
prawita niefzczęście ® 


W._ tych byłem myślach gdym uyźrzał Ade=- 
y y 565 y 


-laide z Donem Gabrielem wchodzącą do pokoju 


w .ktorym malowalem. Nie wiem , mowila do 
niego, dla-czego mi pragniefz ukazać ozdo- 
by czynione, w tym pokoiu, wiefz dobrze , iż 
na pódobne rzeczy ieftem niecznłą, Smiem mieć 
nadzicię, rzękłem , obrociwfzy fie do niey; iż 
ieżeli Pani zechce rzucić oczy, ną, toco fię tu= 
tay znayduie , nie będzie żałowała fwoiego tu 
przybycia. Tknięta Adelajda dzwiękiem moles 
go głofu, poznała mię natychimiaft. Spuściła Zar 
tym zafłonę: nad oczy, y nie fpoyrzawfzy na 
mnie wyfzła z pokoiu, mowiąc, iż. fwad farb 
w fłabość ią wprawia. 

Zawftydzony. y dak nayżywizą boleścią po- 
tulzony. zoftałem: Nie raczyła Adęlaida rzucić 
na mnie oka, nie poczytala mię nawet godnym 
znaków gniewu fwoiego.  CoZem iey uczyni? 
mowiłem fobie. Prawda żem tutay przybył 
pomimo iey rozkazow. Lecz gdyby mię iefzcze 
kochała, przebaczyłaby mi przefiępftwo , ktorę 
zezbytku moiey  miłości:pochodzi. Wnioflem fobię 
potym, iż ponieważ mię iuż Adelaida nie koa 
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cha, mufi więc kochać kogo innego, Mysl ta 
tak nową y tak dotkliwą mię napełniła bole- 
ścią, iżem fie dopiero od tego momentu rozu- 
miał , bydź niefzczęśliwym. Saint-Laurent, któ- 
ry mię czafami widywać przychodził, wfzedł 
y zaftał mię w takim porufzeniu, iż fie przem 
firafzył. Cóż to ci ieft? rzekł do mnie: cóż ei 
fie takiego zdarzyło? Zgubiony ieftem, odpowie= 
działem. Adelaida mię iuż nie kocha. Już mie 
nie kocha, pówtarzałem , y bydźże to może ? 
Nieftety! iakżeż: nie fiufznie użalałem fie na 
lofy przed tym | momentem ! Ileż * udręcze- 
niami, eż mękami nie przyidzie mi odkupić 
to dobro, którem utracił, to dobro ktorem nad 
wizyfiko przenofł, to mówię dobro, które wpo- 
śrzód naywieklzych niefzczęść, ftodką me ferce 
napełniło radością ! 

Diugom fię iefzcze na mą dole użalał, nim 
Saint-Lanrent mogł fie dowiedzieć o pizyczys 
nie moich trofkow. Dowiedział fie  narefzcie ; 
co mi fię było zdarzyło,, Nic nie widzę , tze- 
cze do mnie, w tym wfzyftkim coś mi powie- 
dział takowego , coby cię mogło wprawiać w 
podobną rozpacz, w iakiey cię widzę. Niechy- 
bnie Pani de Bonawides ieft urażona twoim po- 
ftepkiem ; Żeś tutay przybył: chciała cię za to 


ukarać, oboiętność ztąd fwoią okazuige. Coż 


powiefz? gdy fie zaftanowifz., iż możefię ona o- 
bawiała zdradzić fiebie fama patrząc na ciebie. 
Nie wie, rzeklem do niego, kiedy kto. kocha, 
mie ieft Panem fichie. Serce famo w pierwizym 
porufzeniu działa. Mufzę, dodałem, ią widzieć , 
mufze wyrzucić iey  nieftateczność . Nieftety ! 
po tym wfzyftkim co nczynii'a, należało fie iey 
odbierać mi życie tak oktutnym fpofobem? Cze- 
muż mię nie zoftawiła w moim więzieniu ? 
Byłem w nim fzezęśliwy, ponieważ rozumia- 


łem fię bydź kochanym. 

Saint-Laurent obawiający fie ażeby mię kto 
nie fpoftrzegł w. tym ftanie, w ktorym fię znay- 
dowałem, zaprowadził mie do pokoiu, w kto- 
rym fypialismy. Całą noc fpędziłem na famych 
trofkach.. Tyfiaczne myśli ktore mi przycho» 
dziły, iedne drugie nilzczyły . Potępialem moie 
podeyzrzenia; do ktorychem fie znowu powra- 
cał, poczytywałem to z moiey ftrony za nieflu- 
fzność wymagać po Adelaidzie, azeby zacho- 
wywala ku mnie tę miłość , ktora ią niefzczę- 
śliwg czyniła. Wyrzucałem fobie w tjm ra- 
zie, izem ia bardźiey kochał dla fiebie, niźli dla 
nieyże famey. Jeżeli nie ieftem od niey kocha 
„eli milosci 


ny, mowilem do Saint-Laurent; i 
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iey ieft kto inny celem, coż ztąd. że umrę? 
mufzę flę koniecznie z nia widziec; lecz na to 
tylko, abym fię z nią po raz oftatni pożegnał, 
Zadney iey wymowki czynić nie będę: boleść, 
ktorey przed nią ukryć nie zdołam, b bardziey ią 
niż moie flowa ftrofować będą. 

Utwierdziłem fig w tym przecfiewz zięciu, ulos 
żyfzy fobie iż natychmiaft odiadę , fkoro tylka 
z nią fie zobaczę, fzukaliśmy do tego srzodkow, 
Saint-Laurent mi powiedział, iż na ufkutecznienie 
tego wtedy czas brać nalęży , kiedy Dom Gabri- 
el będzie na polowaniu, ktorym fie czefto ba< 
wił, a Bonawides domowemi intetęfiami zas 
przątniony będzię, na ktore pewne dni w tys 
godniu odkłądał , 

Przyrzeklem iemu, iż abym żadnego o fobie 
nie dal podeyźrzenia, pracować podług zwycza- 


iu bede,y Ze pocznę rozgłafzać a moim hlifkim 
odiezdzie , 


Rozpocząłem za tym na nowo ma ptacę. 


Mialem nadzieie, iż może iefzcze raz Adelaida 
przyjdzie na to mieyfce , naymnieyfzy Szeleft 
ktorym uflyfzał , napełniał mię trwoga, ktorą 
znieść zaledwo mogłem. W tym ftanie a ziem 
przez kilkanaście dni znaydowałem fię. Stracię 
łem nareście nadzieię widzenia fie tym fpofo= 
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bem z Adelaida. Szukałem zatym momentu w 
ktorymbym mogl znaleść ią fama. 

Przyfzedł narefzcie ten:moment, Szedłem pô- 
dług mego zwyczaiu do izby» w ktorym-malo- 
wałem, gdym uyźrzał Adelaide wchodzącą do 
fwego pokoiu.  Wiedziałem,iż Dom Gabriel świe 
tem iefzcze na polowanie był 'wyfzedi , flyfza- 
tem zaś Bonawidefa rozmawiaiącego na dol- 
pey fali z fwoiemi dzierżawcami. 

Wnadłem tak fzybkim krokiem do pokoiu, 
iż Adelaida. wtedy mię dopiero fpoftrzegła, gdyńt 
obok niey fię znaydował:'chciała uciec: natych* 
miaff, fkozo mię f(poftrzegła, lecz ia zatızyma- 
wizy ią za: fuknią:, fttonifz «odemnie , zawolam, 
Pani! pozwolże mi po raz oftatni przynay- 
mniey widzieć fie z tobą; gdy ten moment prze» 
minie, iuz więcey ci bydź natrętnym nie myślę, 
udam fig gdzie opodal od“.ciebie umierać z zalu, 


żem cię.o tyle niefzez 


przyprawił , y żem 


poftradał twe: ferce ; życzę, ażeby fze 


iwfzy 
odemnie Dom Gabriel... Adelaida, ktorey zadu- 
mienie y trwoga mowę odięty, mówić mi’ da< 


ley nie dała, a rzącaijąc na mnie (we oko: iak- 


smielzze mi iefzcz* czynić wymówki? 


to, rz 


śmiefzze mięć o mnie podeyźrzenie! ty ;. 


Na to famo fowo do nóg fie iey rzuciłem, 
nie moia kochana Adelaido , zawolalem, nie 
mam Żadnego o tobie podeyźrzenia, któreby cię 
obrazić mogło, wybacz tym flowom , które fię 
z uczuciem fefcą moiego nie zgadzaią. Wyba- 
czam ci, odpufzczam wfzyftko, rzekła, bylebyś 
Ge ztad natychmiaft oddalil, y więcey iuż mię 
nie widział, Pomniy, iż dla ciebie ieftem nay- 
niefzczęśliwfzą ofobą na świecie. Chcefzże iefz- 
cze rozumieć, iż ieftem naywyftępnieyfzą? U- 
czynię odpowiedziałem to wizyftko , co. tylko 
mi rozkazuiefz , lecz przyrzecz mi przynay- 
mniey, iź mię nienawidzieć nie będziefz. 

Lubo Adelaida po kilkakrotnie mi powtarza- 
ła, ażebym ię podniof, iam zawfze u iey ko- 
lan klęczał, Ci którzy kochaig, znaią dobrze, 
ile ta poftawa ma powaböw. Jefzezem u nóg 
iey leżał, gdym uyźrzał Bonawidefa otwieraią- 
cego z nagła drzwi pokoiu, Skoro mię tylko 
uyźrzał u nóg fwey Żony, gdy. pofkoczywizy 
ku niey z gołą fzpadą, umrzefz zdrayczyno za- 


wołał, Byłby ig niechybnie zabił, gdybym co 


Żywo iey foba nie zafłonił dobywaige co. pie- 
dzey mey fzpady. Zacznę więc wprzod na to- 
bie wykonywać mą zeńftę, rzecze Bonawides, 


zadaiąc mi raz głęboki w łopatkę. Zbyt mi bys 
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ło życie obmierzłe, abym miał go bronić, lecz 
nadto nienawidziiem Bonawidefa, abym mu ie 
wydrzeć dozwolił. Nadto fłowa iego zapalczy- 
we, złączone z zamyflem iego okrutnym, któ- 
ry chciał na Adelaidzie wykonać, fprawiły, żem 
odfzedł od rozumu , a wpadifzy na niego zada- 
łem, mu raz tęgi, który go na podłogę bez zmy- 
flow obalił, 

Wpadli w tym momencie domownicy kızy- 
kiem Pani de Bonawides prowadzeni. Widzieli 
mię iefzcze wyciągalącego fzpadę z zadaney 
ich Panu rany. Rzucili fię więc na mnie, y wy- 
darifzy mi z rąk oręż, lilnie mię fktępowali, 
Ja z moiey ftrony naymnieyfzego nie czyni- 
tem kroku, ku moiey obronie. Widok Pani de 


jonawides leZacey na ziemi obok fwego me 


sw lzami zalaney, zmyflöw mię prawie od- 
ial, y czuć mi tylko iey- boleść dozwolił, Za- 
prowadz ano mię do pewnego pokoiu , w którym 
mię zamknięto. 

Tam to ia zoftawiony fobie famemu, uyZrza- 
łem przepaść , w którey Panią de Bonawides 


pogrążyłem. Śmierć iey małżonka, któregom 
zabitym bydź mniemał w icy oczach, a zabi- 


tym przezemnie, niechybnie na wfzelkie ia wy 


dawała podeyźrzenie .- lieżem fobie nie czynił 
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| wymowek! Zrządziłem pietwfze iey niefzczę» 


Nie te 
ścia, których teraz przez moią nieroftropność de 
dopełniłem miary. Wyftawiałem fobie:ftan , w zguby 

, é xt c a 
którym ią zoftawiłem, y gniew 'nieprzebłagany, ar 
którym pałać ku mnie była powinna, Znałem, a: 
iz ffufznie mnie mienawidzieć iey fie należało. REL. 
% AOC 
| Zafiużyłem bowiem na to, -Jedyna nadzieia ztąd On 
} a . 7 u; I 
mi zoftawała, iż nie byłem poznany, Wyobra- abym 

a 
żenie tego iż mię za złoczyńcę poczytaią , któ- 

Zenie t go 1 mó za złoczyncę p zytaią , t Akute: 

re w innym razie z groząby mię napeinio w moy 

IN tym razie bynaymniey mnie ani zdziwiło , anż tez 
| zatrwożyło, Adelaida u fiebie mię ufprawiedli= eT 
li wi, mówiłem fobie, a Adelaida za cały świat | ry d 
f 

mi Rai 2 
Mii ira 3 > = $ w ie 

Ta o przywrociłą mię nieco fpokoyność, ia 
która przerywana byla niecierpliwością, aże- lina 

ety był na examęn. M 

bym co prędzey wzięty by ę x ei 
tym. w. pośtzod nocy drzwi moie otworzyły nz. 
i fie, zdumialem widząc wchodzącego do fiebie Dom Pani: 
| Gabriela. Nie ttwoż fię , rzecze zblizaiąc fie da AE 
| ge I 
| mnie , przychodzę tu za rozkazem Pani de Bo- befp: 

| | t 

| nawides, Miałem tyle u niey względów, iż nies | u 
chciała nic przedemną zataić otym wfżyfikim SA 
co fie ciebie tyczy. Może myslalaby inaczey ; bata 

8 
dodał z głębokim weftchnieniem, ktorego Utrzy= | klen 


ła poznała 1 


mac nie mogł, gdyby mię lepiey była p | iey 
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Nie to iednak nie wadzi, nie mylę Pani Bons- 


$ N: NER, 1 var dB 
wides na iey zaufaniu; ocalę ciebie, y ią od 


1 rayat fà Mia RA, A 
zguby Oceę, iezeli zdołam. Nie öcalilz mię, 
izeklem na wzaiem. 


de Bonawides , y mufzę to uczynić, 


Powinienem ufprawiedli- 


wić Panią 
ciażbym miał tyfigc razy umierać. 


cho 
Opowiedziałem mu natychmiaft moy zamyfł, 


abym nie był 
(kuteczny , odpowie mi Dom Gabriel, gdyby 
iak mi zdaiefz mniemać. 


poznany. Zamyfl ten mogłby bydź 


moy brat iuż umarł , 
Lecz iego rana acz wielka, o śmierć może go 
nie przyprawi ; pierwfzy żaś znak życia kto- 
ry dał, był aby zamknąć Panią de Bonawides 
w iey pokoju. Poznaiefz tedy ztąd dobrze, iz ią 
ma w podeyźrzeniu, y Ze fie zgubifz bez oca- 
lenia oney, Wyniydźmy ztąd, dodał, mogę dzi- 
fiay to dla ciebie uczynić, czego iutro podobno 
iuż wykonać nie zdołam- Y coż fie flanie Z 
Panią de Bonawides, zawołałem? Nie , nie mo- 
be na to zezwolić, azebym fie uwolnił z nie- 
befpiecz ńftwa, o ktorem ią przyprawił, y abym 
ią wnim zoftałącą opuścił. Juzem ci raz powie- 
dział rzecze Dom Gabriel, iż twoia tu bytność tym 
bardziey ftan iey pogorfzy. Dobrze więc! rze- 
klem, ucieknę, ponieważ tak ieft iey wola; A 
iey włafńy interefs tego wymaga. Spodziewa» 
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em fie poświęcając me życie, na litość przys 
naymniey u niey zarobić, Nie zafługiwałem 
na tę pociechę; jeftem niefzczęśliwy niegodny 
śmierci za nią ponieść, Broń iey , rzekłem do 
Dom Gabriela; mafz ferce wfpaniale , nies 
winność iey vy niefzczęście porufzyć' ciebie 
powinny. Poznać mozelz, odpowie mi, zZ 
tego co mi nieuwaznie z uft wyleciało , iż los 
Pani de Bonawides pokoiem {erca moiego rzą- 
dzi; na wfzyftko fie dla niey odważę. Nieftety! 
dodał, zdaie mi fię, iż dofyć byłbym nagro- 
dzony , gdybym mogł tę myśl przynaymniey 
przypüseic, iż ona nic iefzcze nie kochała. Y 
czemuż nie przyftaleś na tym fzczęściu , żeś 
potrafił ferce takie, iak ma ona ku fobie znie- 
wolić ? lecz wychodźmy, dodał, korzyftaymy z 
nocy., Wzigł mię tedy za rękę, a fkrytą obro- 
ciwizy latarnę „przeprowadził mię przez dzie- 
dziniec zamkowy. Tak byłem fam na fiebie 
wściekły , iż przez frogie rozpaczy: uczucie, zg- 
dałem bydź iefzcze niefzczęśliwfzym niżeli by: 
łem. Zegnaige fię ze mną Dom Gabriel , Ta 
dzi! mi, ażebym fie udał do klafztoru zakonni» 
kow, ktory fie o ćwierć mili od: zamku znay= 
dował. Mufifz, rzecze do mnie wtym domu 
przez kilka di zóftawać ukrytym, ażebyś ue 
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kopnik przeczytawiży lift Doma Gabryela, za: 
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fedt przed rękami tych, ktorych ia lam wyfzle 
ma fzukanie ciebie: oto maíz lift do iednego z 
Zakonnikow tego domu, ktoremu moZelz zgu- 
fac. Bł,dziłem iefzcze dofyć dłttgo na okołó te- 
go zamku, od którego oddalić fię prawie nie 
mogłem Lecz żądza dowiedzenia fie o tym 
co z Adelaida fie ftalo , przynaglila mie do u- 
dania fig ku klafztorowi, 

Już świtało, kiedym przybył do niego , Za- 


prowadził mię do pewney izby. Smutek moy 
niezmierny , y- krew ktorą na mych fukniach 
fpoftrzegł , kazały mu fie obawiać, czylibym 
nie był zraniony; zapytał mie fie ot o to, wi- 
dząc żem znacznie oflabiat y na filach opadać 
począł. Zawolal zatym fluzacego, z. którym po- 
łożyli mię na łożku. Przywołano cytulika do~ 
mu tego dla opatrzenia mey tany, ktora fie 
znacznie była rozigtrzyla , zimne m y trudami 
ktorem ponioff. 

Gdym fam w pokoiu zoftał z Oycem, 
do ktorego mi fię udać kazano, profilem go, a: 
by poflał do pewnego domu w wiofee ktorey 
mu wymieniłem nazwifko, dla wywiedzenia fie 
o Saint-Laurent. Rozumialem , iż fię tam był 
fchronil, Jakoż nie myliłem fie. Przybył do mnie 
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Z człowiekiem odemnie poflanym. Biedny ten iey 
ebłopiec trofzczyć. fie niezmiernie > dos którą 
wiedziawizy Se , iż, byłem zraniony. «Zblizyl fie WEŃ 

do moiego łożka dla dowiedzenia fię o moim Mile 

ftanie. Jeżeli chcefz mię przy Życiu ocalić rzes ście 

klem, trzeba mię koniecznie uwiadomić o tym. | Adel 

co fig dzieie z Panią de Bonawides. Staray flę powi 

iak nayprędzey o tym mi donieść. Pomniy, iż ta te 

to co cierpię, tyfiąc' razy bardziey iak śmierć piza 

mię udrecza. Przyrzeklm i Saint-Läurent uczy- bie 

nić to, czegom po nim wywagał, wyfzedł naa Pr 

tychmiaft dla chwycenia fig przyzwoitych śrzode rent, 

kow. | chor: 

Tym czafem wpadłem w gorączkę bardzo fię b 

j gwaltowng» Rana moia zdała fię- bydź niebe= wał, 
M fpieczną. Mufiano wielkie czynić incyzye; lecz Now 
| fiabość molego umy (lu, zaledwo czuć mi dozwas | iego. 
lała choroby moiego ciała. Pani de Bonawides głem 

wchodząca do fwego pokoiu, łzami zalana „ le- tie, 

Żąca obok fwoiego męża ktoregom zranił, bez dien 

przeftanku w*oczach mi ftała. Przebiegalem Z: 

‚ll | wizyftkie życia móiego niefzczęścia,iey mał- miną 
i zenftwo, wybor tego nayzawifinieyfzego, y nay* mie | 
Ii dziwacznieyfzego z ludzi męża, moim były tózu 
I dziełem; a iam iefzcze dopełnił miary tylu nie» 1ózn 


fzczęśliwościom,  wyftawiając : na ięzyki dobrä 
iey H 
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iey fawę. Wyftawiałem potym fobie zazdrość, 
którą iey nieflufznie okaza/em., Y lubo ona mo- 
ment tylko trwała, lubo ledno iey fiowo we 
mnie ig. przytlumilö, z tym wizyftkim przepu- 
ście iey fobie nie mogłem. Powinna mię była 
Adelaida poczytać za niegodnego iey względów, 
powinna, mówię mię była nienawidziec. Myślą 
tą tak boleśną, tak udręczaiącą umyślnie fię za- 
przątałem przez zapalczywość , którą przeciw 
fobie famemu bylem zdięty 

Przybył narefzcie po ośmiu dniach Saint-Lau- 
rent. Oznaymił mi, iz Bonavides bardzo za 
chorzał dla fwoiey rany , że żona iego "zdała 
fię bydź niepociefzoną , że Dom Gabryel uda- 
wał, iż ńas Z iak naywiękfzą fzuka ufiln 1ością, 
Nowiny tę bynaymniey nie ukoiły fmutku mo- 
iego. Wfzyftko przeciwko mnie było; nie mo- 
plem nawet życzyć fobie śmierci; zdawało mi 
te, iżem fie zachować przy życiu był powi- 
nien. dia ufprawiedliwienia Pani de Bonavides. 

Zakonnik który mi uiługiwał, zlitowät fie nade: 
mną. Słyfzał iakem bezuftanku wzdychał, Widział 
mię nadto zawize łzami zalanego. Był toczłowiek 
rozumny, który dlugo. na świecie zofławał, y 
rozmaitemi przypadkami zoltał przynaglony = 
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EIS 
udanta fig do klafztoru. Niechciał on mię ciefzyć 
fwoiemi mowami y czułość fwą tylko okazy 
wał na moie ndręczenia. Srzodek ten mu.fię 
udał , pomalu zafłużył na moią ufność, którey 
podobno raczey był winien potrzebie, , w ktörey 
znaydowałem, fie, mówienia y üfkarzania fie 
na mą dolę, Tym bardziey. przywiazänie mòle 
ku niemu wzraftało ; im więcey mu moie od- 
krywałem niefzczęściąa. W kilkunaftu dniach tak 
mi fie ftal potrzebnym, iżem nie mógł ścier= 
pieć momentu iego niebytności: W nikim nigdy 
więcey prawdziwey nie upatrzyłem dobroci, po 
tyliąc razy powtarzałem mu też- fame niefzczę- 
ścia, zawfze on mię fłuchał cierpliwie , y wcho= 
dzit w meie bolelne uczucia. 5 

Za iego tò ftaraniem wiedziałem, co fie u Bo- 
navidefa działo. Dla (woiey rany długo w wiel- 
kim niebefpieczeńltwie zoftawał; wyzdrowiał na- 
refzcie. Oznayrhił mię o tym Dom Heionim; 
tak fię to ów nażywał Zakonnik. Doniofl mi 
potym, iż wizyfiko fie ufpokoiłóo w zamku, że 
Pani de Bonavides z więkfzą iefzcze niz pier- 
wey oftrożnością ftrzeżaną była, że iey zdro» 
wie w bardzo złym zoftawało ftanie. Dodał, iż 
należało mi fie natychmiaf z klafztoru oddalić; 
Ikorobym te mógł uczynić ; Ze moie w nim 
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przebywanie mogłoby bydź odkryte „przez co 
Panią Bonavides o nowe mogłbym a se 
niefzczęścia, 
_ Daleko iefzcze było od tego, ażebym mógł u- 
dać fie w podróż; przez dwa miefiące zofta- 
wałem w tym domu, gdym razu pewnego fpo- 
ftrzegł, iż Dom Heronim był fmutny y zamy- 
ślony. Odwraca! odemnie oczy, nie miło na 
mnie patrzał. Odpowiadał z trudnością na mo- 
ie zapytania. Zabrałem był z nim niewymo- 
Wna przyiazń, a procz tego niefzczę sśliwi tklie 
wfze od ińsych maią ferce, Juzem fie chciał za- 
pytać o przyczynę dego melancholii, gdy 
Saint- Laurent wizedifzy do moiego pokoiu, 
doniofl mi,iż Dom Gabryel znaydował fie w 
klafztorze, yże fie z nim fpotkał dopiero., 
Dom Gabryel tutay fię znayduie ? rzekłem 
fpozieraige na Dom Heronima, a ty mio tym 
nic nie wfpórninafzi za cóż ta taiemnica? ftra- 
chem y trwegą mię nape tniafz ! co robi Pani de 
Bonavides? Zlituy fie nademną , ćheiey mię wy» 
ciągnąć Z owey okrutney niepewności, w którey 
zoftaig. Cheialbym cie w niey na zawfze zofta- 
wić, rzecze narefzcie Dom Heronim uścifkaiąc 
mię. Ah! zawołałem, zapewne umarla! ‚Böna- 


*ides poświęci ia fwoiey. zapalczywości. Nie 
2.3 


en ög CN 

odpowiadafz ini. Nieftety | ftraciłem iuż tedy 
wfizelką nadzieję. Nie, nie Bonavides, powta+ 
rzałem, iam to pugindl w łono iey utopił, gdy- 
by nie moia miłość żyłaby ona iefzcze. Ade- 
laida umarla! Już iey więcey widzieć nie bę- 
dę, ftraciłem ią na zawfże. Ona umatła, a ia 
zyie iefzcze! Czemuż fie opoźniałem w iey to- 
warzyfzeniu do grobu! Czemuż fię opoźniałem w 
iey pomście! ‘Lecz nie byłoby to łafkę mi u> 
czynić śmierć mi zadac; byłoby to mię oddzie* 
lic od fiebie famegó, który fie mam w obrzy= 
dzeniu y ochydzie, 

Pomiefzanie okrópne w którym zoitawałem 
prawiło, iż na nowó Otworzyła fie ma rana; 
która dobrze iefzcze zagoioną nie była, upłynę= 
jo ze mnie tyle krwi, iżem zemdlał. W tym 
ftanie tak długo zoftawałem , iz mię juź za uš 
marlego poczytano, Po kilkunaftu nakoniec gö- 
dzinach przyfzedłem do zmyfłów. ,Obawia- 
iac fie Dom Heronim, ażebym w przyftepie 
rozpaczy życia fobie nie odebrał, zlecił Saint- 
Laurent, aby mię miał na oko. Rozpacz moia 
na ów czas inną na fiebie wżięła poftać. W 
ponurym żoftławałem milczeniu kropelki łzy nie 
wylewaiąc. W tym to czafie utworzyłem Za” 
myfi udania fie na iakowe odludne mieyfte, w 
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któymbym mógł popuścić cugle całey mey boleści. 


Było to dla mnie pod ów czas tofkofzą „ chcieć 


zwiękfzyć niefzczęśliwość mego lofu. 


Zyczylem fobie widzieć DomGabryela,ponieważ 
wiedziałem, iż lego przytomność tym bardziey 
powiękfzy me trofki; profilem Dom Heronima, 
aby go do mnie (prowadził. Jakoż. na zaiutrz 
obay. do. moiego: przyfzli pokoiu. Dom Gabryel 
ufiadł przy moim łózku; przez długi znaczny 
czafu przecigg flowa do. fiebie nie przemówili= 
śmy. Pozierał on na mnie okiem zalanym łza- 
mi; przerwałem nareście milczenie , Jefes W. 
Pan defye wfpaniałym, gdy chcefz widzieć nies 
fzczęśliwego, ku któremu tyle mieć powinieneś 


nienawiści. Zaklinam cię. rzekłem, ażebyś. nie 


zataił naymnieyfzey okoliczności tyczącey fie 


moiego niefzczęścia. Uwiadomienie to które po to= 


bie wymagam zapobieży może zdarzeniom, któw 


rym przefzkodzić iefteś obowiązany. - Powieścią 
moią zwiękfzę tylko twgie y moie udręczenie. 
Cóżkotwiek bądź rzecze, trzeba ci dogodzić. 
Doydziefz z Rów moich , iż nie fam. tylko ie- 
den do politowania mafz prawo. Lecz abym fię 
lepiey uwiadomił o tym co pragnielz wiedzieć, 
ieftem obowiązany nieco wfpomnieć o tym co 
fe mnie tyczy. 


Nie znałem nigdy Panią de Bonavides aż 
wtedy gdy moją zoftala bratowg. Brat móy 
którego znaczne intereffa fprowadziły do Bor- 
deaux, rozkochał fię w niey, a lubo rywale iego 
maiąć tyle co y on urodzenił y maiątku, y 
przewyżlzali go z wiełu innych miaf, przecież 
nie wiem dla iakiey przyczyny, wybor Pani de 
Bonavides padł na niego. Wkrótce po ślubie 
fprowadzit on ig do fwoich włości. Fam to 
ia ią pó pierwfzy raz poznałem. Jeżeli iey 
piękność mię zadziwiła , zdumiałem tym bar- 
dziey poznaiąc iey rozum y ofobliwfzą łago- 
dność, ktörey móy brat codziennie nöwe Zada- 
wał przykrości. Z tym wfzyftkim iniłość , któ- 
ra pałajlem na ów czas ku iedney bardzo ulu- 
bioney ofobie, od którey też czule byłem ko. 
chany, kazała mi fię fpodziewać, iżem był wol- 
ny od tylu powabów. Umyśliłem nawet zażyć 
moiey bratowey, aby. chciała namówić męża 
fwolego dọ- przyzwolenia na moie małżeńfiwo. 
Oyciec moiey kochanki obrażony, fprzeciwien- 
fiwem moiego brata, bardzo krótkiego pdzwo: 
lit mi, ezafu do przemówienia iego na mą ftro- 
nę, z tym mi fie oświądczaiąc y fwoiey cór- 
ce, iż fkoto ten czas wyidzie, zaślubi ig'z kim 
innym. 
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a Przyiażń którą Pani de Bonavides ku mnie 
my okazywała, wznieciła we mnie zamyfl zażycia 
Bor- 


iey ku moiey pomocy, udawałem fię częfto do 


iega iey pokoji w przedfięwzięciu mówienia z nią 
z y o tym; naymnieyfza przefzkoda nie dozwaląła 
A Ai uczynić molego wyznania. W tym czas, któw 
zad: ry mi był przypifany, upływał, Odebrałem kilka 
ubie 


litöw od moiey kochanki, która na mnie nale- 
gała, azebym co żywo koło nafzego wfpolnego 
SE intereffu fie krzątał; odpowiedzi które iey czy» N 


az nilem niedoftateczne dla niey były. Poczelä w nie 

15% wpływać iakowaś oziębłość, którey fam nie fpo* | 
adaz | firzegalem, a która ściągnęła na mnie tkliwe u- | 
> | Zalenia y kargi. Aże zdawały mifię one bydź | 
ulu- niefłufzne, przeto tymże ftylem odpify wałem . I 
> Rozumiała fie bydź opufzczona , atak gniew | 
> złączony z naleganiem iey Oyca fprawily , iź 

a pofzła za kogo innego. Uwiadomiła mie fama 

SZĄ o fwoim lofie; lit iey acz pelny wymówek był 

a. ezuly; zakończyła go profząc mię, ábym iey | 
= nigdy nie widział, Kochałem ią był niezmiernieś W 
Ace, zdawało mi fie, iż ia kocham iefzcze; a zatym | 
RE Z boleścią. dowiedzieć mi fie przyfzło, iż ią u- I 
ng iracam, Obawiałem fie, ażeby nie byla niefzczę- | 
kim BU EE 


liwa, czego przyczynę fobie famemu przypi- 


fywałem, 
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Dlugom fie bawił temi rozmaitemi myślami; 
zatapiniem fie w fmutku, przechadzając po ulis 
cy owego lafku, który ci dobrze;ieft znaioz 
mym; gdy razu pewnego fpotkalem fie z Pania de 
Bonavides. Poftrzegła ona móy fmutek , y po 
pizyiacielfku zapytala mię fię o iego przyczy: 
nę. Skryty iakowyś wftręt zawierał mi uta- 


nie mogłem fig- fklonid do wyznania iey, iż fię 


kochałem. Lecz uciecha mówienia z 


ig 0 mì- 
łości, lubo ta bynaymniey fię iey pod ów czas 
nie tyczyła, przeimogła nademną, Wfzykie te pô- 
rulzenia, zakłucały nie ferce tak filnie; i po- 


znać nie mogłem, które znich górę bierze, Nie 


śmiałem iefzcze zgłębić tego, com czuł ku mo- 


de 


iey bratowey, Opówied ziałem iey móy. prz żyp 
dek; pokazałem iey lift Panny de N.. Czemu- 
Żeś wcześniey o tym mi nie mówił, rzekla do 
mnie. Kto wie? możebym męża moiego przy- 


wiodła do uczynienia te 80, czego/wykonnać fie 


wzbraniał, Móy Boże! iakżeż ciebie ż 


ię, 
wraz z niąże famg ! Nieehybnie niefzczęśli= 
wą będzie! Politowanie Pani de Bonavides ku 
Pannie N... fprawiło „ izem fie obawiał, ażeby 
z tey iakiey myśli o mnie nie powzięła, y a- 
bym zmnieyfzył to politowanie ,. natychmiaft 
iey powiedzialem, iż mąż Panny de N.miał piękne; 
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lamis talenta:y urodzenie, że znaczny: urząd pofiadał | 

ulis | w narodzie, y Ze fpodziewąć fie należy, iż mas | 

yaio= | iątek iego znacznie Ge iefzcze powiękfzy. My» 

c o 6 rd 

ia de lifz fie odpowie mi ona, ieżeli mniemafz , iż 

7 po wizyftkie te korzyści czynią ią fzczęśliwą ; nie l 

czy nie może nadgrodzid-utraty tego co kochamy, | 

ifta< Jet to rzeczą okrutną «dodała, kiedy widzę iak 

z fie zawize trzeba fluchad raczey powinności niźli 

mi- fkionności. Wzdychała. pokilkakrotnie ; wczafie | 
p | 

zas tey rozmowy, poftrzegałem nawet, iż gwalt fo= i| 

po- bie w zatrzymaniu łez fwoich czyniła. 


pos A| Kilka mi iefzcze fłów powiedziawfzy odda- 
Nie | lila fie. Nie miałem fly za nig fie udać, zo- 
NO- | ftalem na mieyfcu: w pomięfzaniu y trwodze , 
pa= których trudno wyrazić. Poftrzegłem znagła to, 
NU= czegom niechciał dotąd wiedzieć, iżem fie ko« 
do chał w moiey bratowey; y że ona także iako- | 
Zye was miłos,ig była zapalona. Przypomnialem 
fię zatym fobie tyfige okoliczności, na które wprzod 
ię, | zadnego nie dawałem baczenia, Upodobanie ley 
sli- w oföbnosei, iey niefmáak we wfzyfikich rozry- 
ku "| wkach przyzwoitych iey wiekowi; które ja do- 
by tąd przypifywałem oftrości brata moiego, zda- 
a- ły mi fie mieć pod ów czas inna przyczynę. 
aft ileż bo'eśnych uwag ftanęło mi pod ów czas 


163 | za trazem na umyśle. Widziałem fie bydź roz- 
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kochanym w pewney ofobie, którey nie pawie 
nienem był kochać , a ta ofoba kochała inne= 
Jeżeli ona nic iefzeze-nie kochała, mówi. 
łem, fobie, miłość moia lubo bez nadziei nie 
będzie bez fłodyczy ; mufzę u niey przynay= 
mniey zarobić na przyiazń , któraby mi ftar= 
ezyla za wlzyftko. Lecz yta przyiaźń niczym 
iuż ieft dla mnie, fkoro ma zywize ku komu 
innemu uczucia. Znałem to dobrze, iżem wfzel- 
kich farań powinien był przyłozyć , dla uzdro= 
wienia namiętności przeciwney memu fpoczyn= 
kowi, y którey mieć hońor mi nie pozwalał, 
Umyśliłem tedy oddalić fię. Tym końcem pobie- 
glem profto do zamku, dla oznaymienia memu 
bratu, iż iechać/w drogę ieftem przymulzony. 
Lecz „widok Papi de Bondvides zawiefił móy zas 
wyt. Z tym wfzyftkim dla dania fobie fame- 
mu pozoru, moiey bytności przy niey , byłem 
przeświadczony , iż ftawałem fie iey qżytecz- 
nym, dlą łagodzenia złego humoru iey męża. 
Właśnie też przybyłeś w tych czafach. Mina 
twola y poltawa przekonywały mię, iż nie ic- 
fteś tym w rzeczy, czymeś fię bydź zdawał, Przy: 
iążń ci moig zatym okazałem, chcąc przez to 
na twoią ufność zarobić. Było potym moim 
żamiyfiem namówić cię do malowania portre< 
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GO m 
tu Pani Bonavides , gdyż pomimo wfzelkich u, 


awi= 

he roionych myśli, które mi pódawała miłość, za- | 
iwi | wize byłem w przedfięwzięciu oddalenia fie 
1 od niey; chciałem więc oddalaiąc fie od niey na | 
nay= zawize , portret iey przynaymniey pofiadać, | 
fars Spofób oziębły , z ktorymeś fobie zaraz na | 
zym początku ze mną poftapil, dał mi do zrozumie- | 
Sk nią, iżem niczego po tobie nie mógł fie sk | 
izel dziewać ; udałem fię zatym do innego malar | 
źdróś w fam ten dzień niefzczęśliwy, w którym bia- 

zyn- | ta moiego zraniłeś. Ofgdź,iakem zadumieć mu- 

ist: 34 fiat , "dowiedziawfzy fie. za moim powrotem o N 
JA tym wfzyftkim co fie: ftało. Brat móy który | 
BÓG w bardzo złym ftanie zoftawał, ponure zacho- | 
a. wuiąc milczenie, co moment na Panią de Bo- | 
PZA navides okropne rzucał weyźrzenia, Zawołał 

ie | mie do fiebie, natychmiaft fkoro mię fpoftrzegł, 

vlem Odpędź, rzecze = mnie, z ocZu mych żonę) 

CZ ią ié do 

A, fwego pokolu y Zalet, ażeby iey po od żadnym 

Mina pozorem ztamtad nie wypufzczono .  Cheia. 

jes łem cos powiedzieć; lecz za pierwfzym flowem 

rzy» przerwał mię Pan Bonayides; albo uczyń to, co 

(6 pragnę, zawoła, albo nigdy mi fig nie, pokazuy 

Gi na oczy. ; 


Mufałem go zatym ufluchać, 


tres 


76, ców 
mógł o pewney rzeczy w iey pomówić. pokoiu; 
próżny był ten wybieg , flyfzała ona rozkazy , 
które mi brat móy dawał. Idźmy,rzecze rzęfiftemi 
zalewaiąc fie łzami. Wykonay to,co ci rozka 


znią Be 


Słowa te, nakfztalt wyrzut'w jakow ych wyma- 
wiane, Sega y mię bołeścig; nie śmiałem na nie 
odpowiedzieć w tym mie eyfcn , w którym 3 ZDAY. 
dowaliśmy fię. Lecz fkorom ią tylko do iey za- 
prowadził pokolu , gdy pełnym fmutku pozierą- 
ige na nią sA „ y iakżeż Pani rzekłem, na 
rowneyże mię fzali kłaść z fwoim prześladow= 
cą będziefz , mnie, który równie frodze iak ty 
fama twoie czuię dock. „mnie któryty dał (wos 
ie życie za ciebie? Z trwogą mi to wyrazić 
przychodzi, iż obawiam fie o twoią całość! Gd- 
dal fie na czas niejaki na mieyfce jakowe- bes 
fpieczne , przyrzekam ci, iż ieżeli Zechcefz w 
tym ci pomogę, Nie wiem, ieżeli Pan Bonavi- 
des, odpowie ona , życie mi odebrać - pragnie » 


wiem to tylko, iż £ powinność moia obowiąz 


mię abym fie 6d niego nie oddalala ; wykor.am 
ią; choci iażbym niewiedzieć czym miała tego 
przypłacić. To wyrzekłzy czas nieiaki zamileza- 
ła, potym znowu tak rzekła. Pra igne. przez 


moie zupełne w tobie zaufanie, dać ci iak naye 


y dowód fzacunku, który mam, ku, twos 
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do 1 
M 
ŻyCz 
niko 
vide 
rozr 
wiec 
łem 
fofi 
koch 
Nie 


takż 


ZP w GN 

iey ofobie, iakóż wyznanie które ci mam uczy- 
nić, ieft mi potrzebne dla zatrzymania twojego. 
Idź teraz do fwoiego brata. Dłużfza tozmowa 
mogłaby mi bydź podeyźrzaną; a powtoć fię 
dò mnie iak nayptędzey móżna, 

Wyfzedłerm iak fobie Pani. Bonavides tego 
życzyła, Właśnie cyrulik był rozkazał, ażeby 
nikogo nie wpufzezano do pokoiu Paja de Bona- 
vides. Pobiegłem zatym do iego Żony, tyfiacem 
rozmaitych myśli zakłócony. Zadalem zarazem 
wiedzieć, to co mi miała powiedzieć, obawia 
tem fie tey powieści. Opowiedziała mi iakim 
fpofobem z tobą fię poznała, y iakeś fię w niey za- 
kochał pierwfzego momentu któregoś ią pofirzegł. 
Nie zataila także przedemną 0, miłości którąś 
także zapalił ku fobie iey ferce. 

Jakto! zawołałem w tym mieyfeu powieści 
Dom Gabryela , zapaliłem ku fobie miłość nay- 
dofkonalizey na świecie ofoby, y ia utraciłem! 
Myśl ta tak czułym uczuciem przeięła me fer-, 
ce, iz łzy, które dotąd wftrzymywał zbytek 
moiey rozpaczy, płynąć mi z oczu poczęły. 

Tak ieft, rzekł daley Dom Gabryel, byłeś od 
niey kochany. Pomimo jey niefzczęść , pomimo 
iey oplakanego ftanu, iakież przywiązanie od- 
„kryłem ku tobie w iey ferce! uwazalem iak z 


wefelem y radością wymawiała to wfzyftko coś 
dla niey uczynił. Wyznała mi, iż ciebie pozna- 
ła, gdym ią zaprowadził do pokoiu, w ktorym 
malowales, że napifała do ciebie lift nakazuiący 
tobie oddalić fe, lecz z ze nie znalazla okolicznoś 
ści oddania ci go. Opowiedziała mi potym iak 
iey mąż zizedt ciebie, w tym momencie w któ. 


U 


rym po raz oftatni z nią fie Żegnałeś, iak chciał 
ig zi abić, y iak ty broniąc iey życia zraniłeś Pana 
de Bonavides. Zachoway od zguby tego niefzczę- 
Hiwa , dodała, ty fam możėfz go wyzwolić 
od opłakanego lofu, który go czeka. Znam go 
bowiem; w boiaźni; aby mię na niebefpieczeń- 
ftwo nie wyftawił, gotow ieft nayfrożfze ponieść 
męki, aniżeli wyznać czym ief. Dobrze ieft 
nadgrodzony, rzeklem, za to ‚co cierpi , przez 
dobrą opinią, ktorą mafz o nim Pani. Odkryłam 
ci całą mą flabość, odpowiedziała , lecz mogłeś 
z niey poznać, iż ieżeli nie byłam Panig moich 
uczuciow, byłam nią przynaymniey moiego po- 
ftępowania fpofobu , izem nie uczyniła nay- 
mnieyfzego takowego kroku, ktoregoby mi nay- 
fkrupulatnieyfza powinność naganić lub potępić 
mogła. Nieftety! Pani rzekłem , nie mafz przy- 
czyny ufprawiedliwienia fie, znam dobrze z do- 
świadczenia włafnego, iż nie iet w nafzey mo- 
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cy rozrządzać nafzym fercem tak iakbysmy żąda» 
li. Nie opufzczę niczego, dodałem dla dogo- 
dzenia twoiey woli, y.dla wyzwolenia Hrabie- 
go de Comminge, Lecz śmiem ei powiedzieć , 
iż nie ieft on podobno nayniefzczęśliwfzym. 

Wyfzedlem: wyrzekifzy te owa, nie śmieiąe 
y oczu podnieść na Panig de Bonavides. Zam- 
knąłem fig w fwoim pokoiu , dla zaftanowienia 
fię co miałem czynić! Umyslilem tedy- nay- 
przod ciebie wyzwolić; lecz nie wiedziałem czy- 
li y mnie famemu uciekać nie należałoby. To 
com ucierpiał pod-czas powieści, którą mi braz 
towa moia opowiadała , dawało mi poznać, dò 
jakiego ftopnia w niey kochałem fie, Należało 
mi fię koniecznie uwólnić od namiętności tak 
niebefpieczney dla moiey cnoty: lecz było to o- 
krucieńftwem zoftawiać fama Panią de Bonavi= 
des w tękach tego, który fię mniemał bydź od 
niey zdradzonym. Dlugo nie wiedziałem czego 
fig trzymać « Nareście umyśliłem ' bydź pomo- 
enym Pani de Bonavides, y ufilnie iey unikać. 
Dopiero nazaiutrz uwiadomiłem ią o twoiey 
ucieczce ; ufpokoiło to ig nieco. Z tym wizy- 
ftkim zdawało mi fig poftrzegać, iż iey udre- 
czenie znacznie zwiękfzylo fie; nie watpiłem, 
iż to było fkutkiem Aöw mych nierofttopniych 
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pod czas oftatniey rozmowy daiących 'iey po- 
znać ferca moiego: czucia, Odfzedlem więc od 
niey, abym ią uwolnił od niefpokoyności, którą 
w niey przytomność moia wzniecała. 

Przez kilka dni z nią fe nie widziałem. Słabość 
moiego brata, która {ię co raż znaczniey powick- 
fzała, wyłtawiaige dni iegą na zgon blifki, przymu: 
fta mpie do oddania wizyty Pani Bonavides dia 
oznaymienia iey o tym. Gdybym była utraciła 
Pana de Bonavides , rzekła do mnie, zwyczay» 
nym. iakirm zdarzeniem, utrata iego , nie byłaby 
dła mnie tak frogą; lecz że nie pomalu wchodzę 
do teraźnieyfzego, ptzeto śmierć iego raz by mi 
nayboleśnieyfzy zadała, Nie obawiam fię złego 
poftępowania iego ze mną, lecz fię obawiam, 
wżzeby nie umarł w mniemaniu, iżem go zdra= 
dziła. Jeżeli wyzdrowiele , fpodziewam fie , że 
pozna, mą niewinność, y że mi należyty odda 
(zacunek. Mufzę y ia także Pani, rzekłem do 
niey, natwóy zafłużyć; chciey przebaczyć uczu- 
ciom, ktore ci poznać nierozmyślnie dałem. Nie 
mogłem ani przelżkodzić ich wzrofłowi, ani ich 
przed tobą utaić. Nie wiem nawet, czyli znich 
tryumfować potrafię. Lecz poprzyfięgam, iż ci fię 
niemi naprzykrzać nie będę. Radbym iuż był od 
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terefs tutay mię nie zatrzymywał, Przyznam ci 
fie rzecze, iżeś niezmiernie flowy fwoiemi mię 
ftrapit Los niefzczęfny chciał mi nawet odiąć 
pociechę; ktörabym odnofi'a z twoiey przyjaźni, 

Łzy, ktoremi ię zalala mówiąc te Aowa, fku- 


tecznieyfzemi dla mnie były niż wfzelkie ufi- 


"łowania rozumu. Zawitydziłem fie , iżem po- 


więkizał niefzczęścia ofoby iuż y tak niefzcze- 
śliwey; ” Nie Pani, rzekłem, nie utracifz owey 
przyiaźni, którą tak łafkawie y tak bardzo fo- 


bie poważafz, Stanę fie gódnym na wzaiem two- 


iey przez ufiłność, którey nie żaniecham, dla za» 
tarcia w tobie pamiątki moiegó obłąkania, 
Jakoż tą razą odlzediem od niey’ daleko fpo- 
koynieyfzy, aniżeli byłem odtąd, iakem fie tyl- 
ko z nią poznał. Zamtaft cobym miał od niey 
ftronić, owfzem chciałem przez ściśleyfze źwi z- 
ki przyiaZni, które zwiękfzały fię przez częfte 
fze z nią widzenie fie , dać fobie fimemu nóż 
we pobudki do czynienia moiey powińności, 
Spofób ten nad fpodziewanie mi fię udał. Przy” 
zwyczaialem fie pomąłu Moie uczucia zamie- 
niać na przyjaźń. Nie zataiłeń przed nia o 
tym moim powodzeniu. Dziękowała mi ona za 
nie, iak gdyby za iaką uflugę, y aby mi za 
mo ą ufilnosc nadgrodziła, dawała mi nowe dó- 
wody fwoiego zaufania. Buntowało fie iefzcze 
czafami me (erce , lecz rozum Imóy potrafi 
trzymać go na wodzi: E 


kim zoftaiący niet 


Niechciał ni gdy fwey żonie pozwolić nawiedzic 


fiebie, lubo go ona o tę łafkę nie raz profita. Z 

Jefzeze nie ozdrowiał zupełnie, gdy Pani de Bo-. | wa 
navides na wzaiem nagle zapadła na zdrowiu. 2 

Młodość iey ią ratowała, Spodziewałem fie, iż RR 
choroba iey zmiękczy, y z niewoli ku niey Pa- cie; 

na Bonavides, lubo upornie ftał przy tym, iż mo, 

nigdym niechciał widzieć fwey: żony, pomimo 2) 

| proźb które czyniła w nayopłakańfżym {wey CY 
| fabości. ftanie, z tym wfzyftkim z nielakgs cie- prz 
JI | kawością y wefoloscig: częfto zapytywał fię 0 nią 
iey zdrowiu . ko 

Nakoniec gdy fie, mieć lepiey poczęła , Pań QM 

de Bonavides kazał mię przywołać do fiebie. Wa- Nie 

Zuy pewny interefs rzecze do mnie, wymaga | tę 

moiey ofobności w Saragoflie. Zły ftan zdro” mg 

wia moiego, nie dozwala mi odprawiać tey pó- prz 

droży. Profzę cię, chciey fię tam udać na. mo- a 

im mieyfeu. Rozkazałem , aby noie ekwipaze | l 

już były gotowe, mocno mię zóbowiążefz, gdy | a 
natychmiaft poiedziefz. Startfzym on ieft odemnie | DR 

kilkonaftą latami , fzacowałem go zawfze , tak EN 

iak rodzonego Oyca, za którego mi ftarczyk ża 

Nadto Zadney przyczyny nie mialern wymowie- Sz 

nia fię z tego, czego on po mnie żądał. Mufialem | = 

Sa 


tedy na móy odiazd zezwolich Lecz rozumia- 
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fem, iz ta moia powolność dawała mi prawo 
mowienia w intereflie Pani de Bonavides. Cze- 
202 nie zażyłem, abym go mogł ulagodzić! zda- 
wało mi fie, izem go porufzył,iżem go zmię- 
kczy! nawet. Kochałem Panią de Bonavides, rze- 
cze do mnie, mifoscigiak naygorętfzą na świe- 
cie; dotąd iefzcze nie ieft ona przytłumiona w 
moim fercu; lecz potrzeba, ażeby czas, y przy= 
{zty iey życia fpotób, zatarły w moiey pamię» 
ci, to co widziałem. Nie smialem fie przeciwie 
przyczynom iego użaleń, był to śrzodek wprawie= 
nia go w nową zapalczywość. Profilem go tyl- 
ko o pozwolene oznaymienia moiey bratowey 


obietnic, które mi uczynił. Nie zbronił mi tego. 


Nieboga ta Dama przyiela z nieiakgs radością 
tę moią nowinę. Wiem rzecze domnie, iż nie 
mogę bydź fzczęśliwą z Panem Bonavides, lecz 
przynaymniey mieć będę pociechę bydź to, czym 
moia powinność każe, ażebym była. 
Pożegnałem fie, zapewniwlzy ią powtórnie 
Q przychylności ku niey molego brata, Jeden z 
pierwizych domowników domu ktoremum fię 
zwierzył, odebrał odemnie zlecenie dawania bą- 
czności, na wfzyłtko coby fie iey tylko tykało, 
o czym miał mi donieść. Pó tych ofłrożnościach 
które za doftateczne miałem , puściłem fie do 
Saragofly. Przez dni piętnaście tam fię bawiłem 
bez odebrania z domu naymnieyfzey wiadomo- 


| | ści. To długić milczenie poczęło mię niepokoić, Bi 
| b >) 


1 PER REN. s] a zp "Rz P A a 
sdym odebrał lift od owego domownika, z któ» ; 
pam EEEE RE ET rozk: 
‘egom { dowiedział iz we trzy dni po moun 
regon A a : j trzy > j? we 
odiedzie, Pan de Bonavidęs wypedzil go z do- : 
SEE s nayi 


il > Astra 106 zofleoami > zatr? a” 
| mu ze wfzyftkiemi iego kollegami , zatrzyma tym 


wfzy tylko przy fobie iednego fiużącego któte= 


o: . ; śmie 
| go w mienil, wraz Z iegó małżonką. ; 
| a . 8 GR 5 nie 
Zadrzatem lift ten czytaiąc, a mało dbaige aa 
na intereffa które mi poruczono; natychmiaft uda 
q da 
naiąć ipoczte Kiani 2 ; Znał 
| O kilkanaście mil tylko znaydowałem fie, gdym abe 
|! fatalną odebrał nowinę o śmierci Pani de Bo- T 
M navides: Brat móy, który fam mi o tym przy- odp 
Hi ADC 
| ET tak Ga odavali Dydis , 
| adku doniofl, tak fie zdawał bydź nim ftra* | 
| pad! 5 SE ZEG tum 
| piony, iz trudnó wierzyć, aby on do tego zdarze- on 
nia wpływał. Donofił mi, iż miłość którą miał żate 
afe 
ku fwey Zonie, odnioffa zwycięztwo nad iego 
y 4 5 two! 
zaplczywością; że iuż był gotów iey przeba- | : 
ES 2° TR ee a: roni 
czyć, gdy śmierć mu ią wydarła, że wkrotce po io 
s R ie 2 j goly 
moim odieździe frodze byla zapadła, y Ze gwal- kiza 
towna gorączką piątego dnia z tego ią świata Ki” 
A 
zebrała. « Odtąd iak na to mieyfce przybyłem jać 
3 Wiat. . 1 r z uac 
dla fzukapia jakiey pociechy przy Dom Heroni- | przi 
mie, dowiedziałem fie , iż ieft zatopiony w nay- iey 
| okropnieyfzym fmutku, Ze niechce widzieć ni- fix 
i Ę j fiy 
kogo; profil mię nawet, ażebym nieco Ge zatrzys | kut 
mał z mcim do niego przybyciem ; | pa 
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Bez trudności przychodzi mi wypełniać iego 


rozkazy, mówił daley Dom Gabryel; mieylca 
w których widziałem niefzczęśliwą Panią de Bo- 
navides, w których iuż ig więcey nie uyrzę, 


» 


mą boleść. Zdaie fię , iż 


tym bardziey nafrożę 
śmierć ocuciła pierwiaftkowe moie uczucia, y 


nie wiem czyli miłość rowną nie ieft przy= 


czyną łez moich , tako y przylaźń. Umyślilem 
udać fie do Węgier , gdzie fie fpodziewam albo 
znaleść śtnierć w śrzód A. woyny; 
albo odzyfkać, fpokoyność ktoram utracił, 

Tu przeftał mówić Dom Gabryel. Słowa mu 
odpowiedzieć nie mogłem, Głos moy był przy- 
tłumionym memi iękami y płaczem. Rownie 
on iak y ia łzami fie zalewał . Pożegnał fię 
narefzcie ze mną. Przez cały ten czas uft o- 


tworzyć nie mogłem Wyfzedł z nim Dóm He- 


ronim , a tak ia fam tylko fie zoftatem. Wia- 
domość ta oftatnia y naylfatalnieyfza , powię- 
kfzała we mnie niecierpliwość udania fie na ta- 
kowe mieyfce , w ktörymbym caly mogł fie od- 
dać fmutkowi. Chęć wykonnnia tego proiektu 
przfpiefzyla moie uleczenie. Po tak dlugiey mo- 
iey chorobie, począłem narefzcie odzyfkiwać me 


fiy; rana fie moia zupełnie zagolla, a tak w 


krótkim czafie widziałem fię bydź w Ranie od- 


alem 


y podróży. Po 


prawienia przedfięwzi 


fie zatym z Dom Heronimem-, który mi przy 


LAI g6 GR 

KANN tym rozftawaniu nafzym okazał dowody iak nay= 

zywizey {wey ku mnie przyiaźni. Chciałem mu 

| wzaiemnością fię odpłacić , lecz utraciłem Ade- 
laidę., a śmierć iey wfzelkie mi odięła czucie, 
oprocz żalu y fmutku. Ukryłem móy zamyff, 
ażeby nie ufilowano iemm przefzkodzic, Napifa- 


W jem lift do moiey matki przez Saint-Laurent, 


rzed ktorym zimyśliłem, iż czekać na niego w 
k > ’ fe} 


tymże mieyfcu z odpowiedzią będę.” W liście tym 


zawierało Ge opifanie tego‘ wfzyftkiego „co mi 


fie ‚Italo. Kończylem ig profz 


aby mı nie ie 

| miala tego za złe, iż fie odniey oddalam, Doda- iSi 
Ul tem, iż fądziłem bydź moią powinnością odda= kr 
| lie od niey- widok niefzczęśliwego, który śmief- = 
W ci jedynie wygląda. Nadto profiłem icy, ażeby | kt 
(i nie chciała wyízukiwać lub fzpiegować miey- fię 
fca, w którym ofiąść Żądalem. Nareście pole- żeń 

calem iey ~ Saint-Laurent. ja 
Odieżdzaiącemu dalem wfzyfikie pienia- ei 

dze , które mialem. przy fobie , zofławuiąe kc 

dla fiebie tyle tyiko, ile mi ich trzeba było do | = 
odpiawienia moiey podrozy. Lift Pani de Bona- Eh 

vides y iey portret, które zawfze wifialy przy g 

WAN moim fercu, były iedynvın dobrem, które za- + 
„ij trzymałem. Nazaiutrz po odieździe Sali t-Lau- 4 


| A Par 5 7 AAC ART U 
BN rent wyiechalem profto do Opactwa de la a," | ok 
do którego przybywfzy o habit natychmiaft | 


profilem, lecz Xiądz Opat obowigzal mię pier- 
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enays wey do przeyścia przez próby. Gdym ie za- | 
AE kończył zapytano mię fię, czyliby zły pokarm | 
ur y przykrości rozmaite nie były nad moie fily.. | 
AA» Byłem. tak zatopiony w boleści, iż nie czułem | 
amy, odmiany moiego pokarmu y przykrości, 0 któr | 
A rych mię wfpominał, 

NET A Nieczułość moia w tey mierze poczytana była 


N za znak gorliwości. Przyięty. zatym byłem. Za 


R. befpieczenie moie ztąd wynikaiące , iż nie luz | 
CE przerwać łez moich nie zdoła, y że całe mo- || 
=> le życie przepędzę-na opłakiwaniu moich nie» | 
Ponge fzczęść, napełniły mię nieiakgs pociechą . O- | 
oddą* kropna odludność, powfzechny ucifk , który pa- | 
SC 7 nował w tym domu, fmutek tych wizy ftkich | 
ażeby którzy mię otaczali , wizyitko to pozwalało mi | 
miey- fie zatopić w moiey .boletei, która dia mnie | 
pole- tak była przyiemną, iż mi zaledwo nie ftawa- 

ła za to- com utracił, Wykonywalem regular- 
ienią- nie wizelkie Klafztorne ćwiczenia, gdyż wfzyft- 
Wunde ko rownie obojętnym dia mnie fe ftało . Co. | 
a | dziennnie udawałem fię na iakowe nayuftron- ji 
POR nieyfze w lefie mieyfce , tam iuż to odczyty- | 
PEM. wałem ów” lift, iuż wpatrywałem fie w por- 
SZA tret Adelaidy; a fkropiwizy oboie łzami, wra- 
-Lau- aałem fię do fiebie z fercem pełnym co raz to 
nn | oktopnieyfzego fmutku. 
WAR | Przez tızy lata całe podobne pedziiem zycie; 


przez cały przecłąg tego czafu naymnieyfzey 


RBP 8B Kx 
ulgi w moich trofkach nie uczułem; gdy. razu 
pewnego odgłos dzwonu dał mi: znać, ażebym 
e N zgonowi pewnego Zakonnika. Już 

I położony na popiele, iuż miano mu dać o- 
nn Sakrament, gdy obróciwizy fwą twarz do 
Xiedza Opata, profil go o pozwolenie mu mó- 
wienia, 

To co mam mówić, Möy Oycze, dodał, za. 
chęci: tych, którzy mię fluchaią do. nowey gorgs 
cości ducha ku temu, który drogami tak nad- 
zwyczynemi, wydobył mię z z -przepaści , w.ktö- 
rey bylem pogrążony dla doprowadzenia mię 
do Portu zbawienia, 

Mówił tak 9aley: 

Jeftem niegodny fwego nazwifka Brata , któ- 
tym Święci ci Zakonnicy zafzczycać mię ra- 
czyli; widzicie we mnie iedną niefzczęśliwą 
grzefznicę, którą miłość światowa na to święte 
fprowadziła mieyfce. Kochałam y bylam. kocha- 
ną od pewnego mlodzieńca równey ze mną kon- 
dycyi. Nienawiść nalzych rodziców. przefzko- 
dziła nafzemu małżeńftwu. Opowiązaną nawet 
by:am dla intereffu moiego kochanka, poślubić 
fobie innego męża; w którego nawet wyborze 
ftarałam fię iemu dać dowód zapamiętałey mo- 
ley miłości, Przeniofiem nad innych takiego, 
któryby. na nienawiść tylko moia mógl zafiu- 
Żyć, uczyniłem to końcem, aby w nim nie fpra- 


7. któ- 
mię 


lubić 
orze 
mo- 
lego, 
aflu- 
pra- 
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wit zazdrości Chciał Bóg ażeby me łżeńftwo do- 
konane w zamyśle tak zbrodniczym, ftało fie 
dla mnie źrzodtem nayokropnieyfzych niefzczęść, 
Mąż móy: z moim kochankiem ciężko zranili 
fie w mych oczach.. Zgryzota y frafunek ztąd 
wynikaiące- w fiabość mię wprawily. Jefzczem 
dobrze nie wyzdrowiała, gdy mąż móy zam- 
zy mię w wieży szy: fwoiego rozgło- 


ft, iżem umarła, Dwa lata całe przefiedzia. 
łam w tym mieyfeu, bez inney pociechy nad tę 
którą mi czynić nie przeftawał człowiek ma- 


lacy 
móy mało maige na prz 


ecenie' przynofzenia mi pokarmu. Maz 


1 


ykrościach które mi 
uczymił, mia’ iefzcze okrucieńftwo naygrawat 
fe z mey nedzy. Lecz co mówię o móy Boże! 
śmiem nazywac okrucieńftwem narzędzie , któ- 


nie ukarał! Tyle”utrapień 


regoś zażywał 
nie otworzyły mi bynaymniey oczu nad moim 
obłąkaniem y nieprawościg; zamiaft opłakiwania 
moich grzechów, opłakiwałam moiego kochan- 
ka. Smierć moiego męża przywróciła mi wol- 
ność: tenże fam domownik , który tylko ieden 
wiedział o moim lofie, otworzył moie wiezien ie, 
y, uwiadomił mię, izem była ogłofzona za u. 
mar!a, od tego momentu w którym zoftałam 


zamknięta. Boiąc (© 


e aby moia awantura nie 
podała mię na pośmiewi ifko u ludzi, fprawiła s 
izem przedfięwzięła udać -fię na iakie ufitonie, 


RZ (ie) ONO? 
Co mię naybardziey w tym zamyśle utwierdzi« 


ło, tedy to, iż wfzyfcy mię uwiadomili, iż nikt 
a nikt nie wiedział, co fię ftało z ofobą ićdy- 
ną, którą na cały świat fercu moiemu flar- 
czyta. Przebrałam fię po męzku, ażebym z 
więkfzą łatwością mogła wyniyść z zamku. 
Klaiztór który fobie na miefzkanie dozgonne 


obralam, y w którym wzięłam wychowanie, o 


ztąd tylko leży. Udałam fię więc do 
niego, lecz w tey podrąży, iakież nieznaiome y 
ofobliwize porufzenie przynagliło mię do wniys 
ścia do tego Kośc 


ioia. Zaledwo w nim fie bydź 
uyzızalam, aż oto z pomiędzy, g'ofów, które Bos 
fkie pochwały śpiewały dał mi fie ftyfzeć głos 
igkowys i 


mi ulubiony, iedyny witep do 


ferca moiego maiący. Mniemałam , iż natężo* 
na imaginacya ofzukuie mię, Przybliżyłam fie, 
y pomimo odmiany którą czafu przeciąg y przys 


krosćci uczyniły na iego twarzy 


> poznałam 0a 


wego. zwodziciela 


milego moiemu - wipoe 


cóż fie ze mną ftało ną 
podobny widok. Jakieyze trwogi y pomięfzanią 
ferce moie nie doznało! Zamiaf Błogofławienia 


DO 


o na swicte y poltawi! drodze, bluźniłam 
przeciwko niemu, iż mi go wydan. Nie ukarałeś 
że! Ow- 
izem wiafnego moięgo zazyl.s wędzidła przys 


ciągnienia mię do ficbie. Nì- mogłem oddalić ge 


lez moich fzemra bezbożnych móy Bo 


anią 
enia 
łam 
ałeś 
Jwa 
'Zy= 
fie 
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od tego mieyfca, ktore zamykało w fobie to, 
com kochała, y abym fię iuz więcey od niego 
nie rozdzielała; odprawiwfzy moiego przewodni- 
ka, udałam fie do ciebie moy Qycze. Ofzukany 
zoftałeś naleganiem moim - ufilnym , aże- 
bym mogła bydź przyiętą do twoiego domu. 
Jakoż uczyniłeś mi wftep do niego. Uważ ko- 
goś przyfpofobit do świętych fwoich ćwiczeń; o- 
to ferce namietne, ferce pełne światowey milo- 
ści, ofobą całą w tym zatopione ktorego kocha- 
ło. Bog ktory zoftawuiąc mnie famey, pragnął 
tym: więcey dać mi pobudek do uniżenia fie za 
czafem przed fobą, nie bronił mi niechybnie o- 
wych flodyezy zaprawnych trucizną, ktorych ża- 
żywałam oddychaląc iednymże z moim kochan- 


kiem powietrzem, żyląc w iednymże 2 nim 


a6 


mieyfcu. Wizedy gdzie tylko on udał fie , iam, 


mu towarzyfzyła, iam mu iego pomagała pra- 
cy, tyle ile mi dozwalały izy; zdawało mi fie 
w. tych chwilach, iż dofyć nadgrodzoną iefiem 
za to com cierpiała. Zapamiętałość moia nie, 
przyfzła, iednak do tego ftopnia ażebym:* miała 
fie dać poznać: lecz iąkaż póbudka wiłrzymy- 
wała mie od tego , oto boiażń abym nie zakłu- 


ciła pokoiu tego, który mi go pozbawił. Gdyby 


nie ta bolaźń, niechybnie wfzelkich. przyłożyła- 


bym ftarań do oderwania od Boga tey duizy, 


ktorą mniemalem iemu bydź fameran tylko, po- 


SWIECONd. 
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| € 
MR Dwa teniu miefiące, iak podług przepifu Święa f 
| i 
M tego Fi undatora, ktory pragnat przez a: ‚raze- N 
A gd 
| nie rieprzeftanne śmierci uświęcić zycie fwo- > 
| ję 
| ich Rób rozkazano im wizyftkim azeby & 
Kan) + 50 
Oak 2 nich kążdy grob dia fiebie kopał, Podług moe 7 
ii kł 
iego zwyezaiu udałam fie zatym, z ktm bye i 
rą 
łam złączona*tak häniebnemi więżami. Widok £ 
| m YĆ ne 

| tego grobu, ufilność z. ktorą go kopał, ścifnęły 
IN po Mor > "PE ŻĘ. p M 
me fercë tak żywą boleśćią , izem fie mufiała | a 
ar 28 1. 
LI oddalić "dla dania wolnego biegu łzom moim, ; 
łe 
| ktore mogły mię zdradzić. Zdawało mi fię od x 
> le 

tego momentu, 12 iuż inż mam go utracić. Myśl 

| ta odftąpić mie niechciała: Tym filnieyfze ezu- 
lid ae a A ; AY x W 

Wi łam w fobie przywiązanie, Nigdziem 
BAI z ; Ve | 1 
| t, y fkorom go przez kilka > 
> 3 SB c 

‚ mniemałam, iż go iuż nie 
| pi 
l ; fk 

Pr narefzcie ten moment, który Bog 


| > x = cl 
ul przeznaczył molemu nawroceniu. Uc smy fie 


i 3 3 ki 
do lafurąbać drzewo na użytek klafztorny, gdym C 
fA I 
ipofrzegła, 12’ moy towarzyfz odemnie fie od- | 
else ae JH A | W 
dalih Zdięta niefpokoynoscia, poczęlam go fzu. { 
kać. Zwiedziwfzy rozmaite tego lafku zakatki, 
| » + ++ = Í 
fpoftrzegłam go nareście w uftronnym . miey- A 
2 


fch leżącego; przypatrywał fig iakóweyś rzeczy, | 
% ; c 
| ktorá dobył z zanadrza. W zamyślaniu tak 
giębokim zoftdwał, iż nee na palcach 
ku niemu, miałam cząs przypatrzenia fię temu 


jwięa 
'aże- 
fwo- 
żeby 
mo« 
| bye 
idok 
nęły 
fiała 
im , 
od 
[ysl 
czu- 
iem 
ilka 
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co trzymał. nie będąc  fpoftrzeżoną od niego, 
Nieftety! iakie mufiało bydź moie zadumienie, 
gdym włafny moy portret fpoftrzegła ! Poftrze- 
glam na ow czas, iż zamiaft pofiadania owe- 
go pokolu, ktoegom tak bardzo obawiała fię za- 
kłucić, rownie on iak ia/był niefzczęsliwą ofia- 
rą namiętności wyftępney. Widziałam zagniewa- 
nego Boga, ktory go ścigał wfzechmocną fwą ręką 
Mniemalam, iż owa miłość którą $wietokradz- 
kim poftępkim kaziłam Bofkie ołtarze; ściągnę: 
ła niebiefką Zzemite na tego, ktory oney był ce- 
lem, Tak iet moy Boże! za niego to ia do 
ciebie zafyłałam imodly; za niego ia obfite łzy 
wylewałam ; iego tò włafny interefs przycią- 
gnął mię do ciebie, Zlitowales fie nad moig fla- 
boseig, modły mo'e lubo niegodne, lubo iefzcze 
pod ow czas wyfłtępne, nie były odrzucone ; la- 
fka. twoia czuć fig w moim fercu dała. Od tey 
chwili poczelam zążywać fpokoyności dufzy , 
ktora ieft twoią, y ktora ciebie fzuka iedynie, 
Cheiales mię iefzcze przez udręczenia oczyścić; 
w kilka dni potym zachorowałam, Jeżeli wfpol- 


$ 


towąrzyfź moich zapamiętałości, ięczy iefzcze 
pod ciężarem ‚gräechu , niechay pozna co tak 
fzalenie kochał, niechay rzuci na mnie oczy ; nie- 
chay pomyśli na ten ftrafzliwy moment, ktory mię 
już inż potyka; ktory go także wkrotce ma 


potkąć, niechay mowie; pomni na ow dzi 


LAO 4... k 
W którym Bóg pizy! ft imi iwizy w fobie miłofiet- 
dzie, ffuchać iedynie fprawiedliwości będzie. Lecz 
ię, iż czas moiey oftatniey ofiary inż nad- 
pi 
Od! 


chodzi. Wżywam pomocy m 


jów świętych tych 
Zakonnikow, profzę y ich, y zaklinam aby ra= 


jaczyć zgotzefzenie ,którem im u- 
czyniła; czuię fie niegódną leżenia w iednym* 
Ze z niemi grobie, 


giofu Adelnidy tak dobrze fercu mo- 
iemu znaiomy, za pierw fzym ffowem ktore 
wy:mów Ała, dały mi ią poznać, Jakiż wyraz po- 
trali wyftawić to do fie pod ów czas w moim 
feicu" działo ? wfzyftko có tylkó milość naygo- 
retza, wfzyfto co tylko politowanie , wfzyftko 
narefzcie co tyłko n a; filnieyfza rozpacz czuć mo= 


ss ia osie RZ ym doznałem momencie. 


nemi bakini: Poki PE mówiła, boiaźń 
ażebym nie przerwał iey mowy , y chęć uly- 
fzenia fłów iey tkliwych, wftrymywały na czas 
moie ięki, lecz fkotom fpoftrzegł , iż iuż odda- 
ja ducha, padiem na ziemię y tak bolefne po 
ezgiem wydawać ięki , iż aż zakonnicy przy” 
padifzy podnieść mię, mufieli. Wydarlem fie z 
ich rąk, pobiegłem paść na kolana przy drgaiącym 
jefzcze Adelaidy trupie, ktorey tękę obfitemi 
fkrapiałem łzami. Tóż cię więc po drugi raz 
firaciłem, kochana Adelaido, zawółałem ; y ftra 


s 
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citem cię iuż = zawfze! Y iakzez! przez tak 


długi czas zoftawałaś przy mnie, a fam miał 
tak niewdzieczne.ferce, tak nieczule, com ciebie 
nie poznał! Przynaymniey nigdy fię z foba. nie 
rozdzielemy. Smierć mniey froga, mniey . okru- 


tna, iak móy Qyciec lodałem , spraye ksią 


do mego łona, pomimo iego wsi 
wości na zawize nas z foba (poi. 

Prawdziwa litość nie ieft okrutną: Opat zmięk- 
czony tym ókropnym widowifkiem ftarał fie na- 
pominaniami iak nayfłodfzemi, y Chrześciańfkie. 
mi, nakłonić mię do opufzczenia tego ciała kto- 
re (lnie w mych rękach uscifkalem. Zoftal na- 
refzcie przymufzóny zażyć do tego fity. Zanie- 
fiono mię do moiey celi, do którey fię Opat u- 
dał. Przepędził całą nóc ze mną nie mogąc ni- 
czego dókazać na moim umyśle. Rozpacz mo= 

ia zdawała Ge powiękfzać pociechami, które mi 
czynić ufiłował. Powróć mię Adelaide, mówiłem, 
za cos mię od niey odłączył? Nie, nie mogę diu- 
zey żyć w tymi domu, w ktorym ią fra- 
cilem , w którym ona tyle mak. ucierpiała? 
zlituy fie dodałem ,rzucaiąc fe mu do nóg, do- 
zwol mi fie ztad oddalić. Cóż ci pa iednym 
nędzarzu , ktorego rozpacz zakłucać. wafz fpo- 
czynek będzie! Nie broń mi fie udąć na putty, 
nią, gdzie śmierci wyglądać będę Kochana mo- 
ia Adelaida otrzyma od Boga , iz moia pokuta 
» 


CP 05  GŃ 
zbawienną fie ftanie. Ciebie zaś möy Oycze, bia- 
gam o tę oltatnig łafkę, przyrzecz mi, iż ie» 
denże gròb ziączy nafże popioły. Ja ci zaś przy- 


De a 0: SP La: (ZUD S 
rzękam Z mey Mrony, iż nic tak 


ę,coby mog'o przyfpiefzyć ów moment, 


ktore może konieć moim niefżczęściom 


uczynic. Xiadz Opat przez politowanie a podo* 


bno bardziey dla tego OJ uwolni oczy fwych 
/ U, y y 


[oj 
|| 


zakonników od obiektu tak gorfzącego, przyftał na 


A proźbę, y zezwoli RE to, czegom  Ż: 
"Wyiechalem natychmiaft na owo mieyfee, iuż 
od lat kilkunaftu w nim przebywam, ni 


fie innym nie bawiąc iak opłakiwaniem t 


com utracił ; 


ment, 
m 


podo* 


(wych 
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